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200-miliardomjj deficyt u) budżecie

K ryzys f inansow y
grozi poiuażnie Francji

_ . , * _i___: ______ i?«™ - i na. nałv ro k  1948 w  ciąguPARYŻ 13.9 (API). Jak donoszą korespondenci prasowi Frań- “ »ca ły  rok^ l im  w « W >  ?
cja stoi w obliczu katastrofy finansowej. Francja dysponuje do kon pckryć 4-miesięcznego deficytu,
c a roku 30 lub 40 m iliardami franków, podczas gdy wydatki mie- Tr^ocnnnripnH dvolomatvczni 
sięczne wynoszą 10ii m iliardów franków.

W niedzielę odbyło się posiedzę 
nie gabinetu francuskiego, na któ 
rym obecny był gubernator Banku 
Francji i czołowi urzędnicy mini 
stera twa skarbu. Nie powzięto żad 
nej decyzji i cale posiedzenie p«ś 
więcone było jedynie zaradzeniu 
bieżącym trudno.ści°m. We wtorek

ma się odbyć nowe posiedzenie ga 
binetu. Premier Queullle oświad 
czył w piątek, że jeżeli nie zosta 
nie podjęta szybka akcja, rząd nie 
będzie mógł się wywiązać ze swych c-a 
zobowiązań w przyszłym miesiącu. w -( 
Powodem tego jest fakt, że Francja 
zużyła swe dochody przeznaczone

o sami ludzie na innjjrh stanowiskach
N ow y rzqd Q ueuille 'a

słoje we wisiak przęśl pnrłamen’em
PARYŻ, 13.9 (API) — Premier; dzie kiótszy ,niż początkowo ptze- 

Henri Queuille przedstawił prezy- widywano. Obok Generalnej Kon
dentowi Auriol listę członków no 
wego gabinetu koalicyjnego. Nowy 
rząd obejmuje przedstawicieli 
wszystkich partii z wyjątkiem de- 
gaullistów i komunistów.

Lista ministrów przedstawia _ się,wia _ się, | wzjętej uchwale natychmiastowego 
jak następuje^ premier .i minfg.ter dostosowania wynagrodzeń do qbee
finansów — Henri Qucullle, rady 
kał, wicepremier i min. sprawicdli- 
V/03QÎ — Andre Marię, radykał, spra 
wy. Zagraniczne Robert’ Schuman, 
MRP. sprawy wewnętrzne — Ju 
les Mech socjalista,, obrona -  
Faul Ramartier. socjalista, ko 
łonie — Paul Coste-Floret, MRP 
rolnictwo — Pierre Plimlin, HRP. 
transport — Christian Pineau, soc., 
praca — Daniel Maeyr, soc.,.. mary­
narka handlowa — Andre Celin, 
MRP., zdrowie — Pierre Schneiter, 
MRP, oświata Yvon Delbos, rady­
kał, handel i przemysł — Robert 
Lacoste, soc. byli kombatanci Robert 
Betolaud, partia wolności, odbudo­
wa — Claudius Petit, UDSR.
Gabinetu premiera Oueudle, nie li 

cz.ąc podsekretarzy stanu, obejmuje 
29 członków, w tym 8 socjalistów, 
8 członków MRP, 7 — partii rady­
kalnej, 2 — unii socjalistycznej, 1— 
partii republikańskiej i 3 niezależ­
nych.

Francuskie Zgromadzenie Narodo 
we zbiera się ponownie we wtorek 
i w ciągu tygodn:a będzie omawia­
ło kwestię nowych podatków, płat-

pekryć 4-miesięcznego deficytu.
Korespondenci dyplomatyczni 

uważają, że Francja musi wydostać 
skądś co najmniej 200 mUiardów 
franków do końca reku. Jednym ze 
sposobów jest dalsze zaciągnięcie 
pożyczki w Banku Francji. Jednak 
że zgodnie z planem Marshalla Frań 
cja nie może pożyczyć od Banku 
więcej niż 200 miliardów franków. 
Tymczasem wiadomo jest, że rząd 
podjął już sumę 166 miliardów, 
wskutek czego nawet podjęcie o- 
statntej raty w wysokości 34 mi 
llardów nie zażegma istniejącego 
kryzysu.

Bank Francji podał do wiadomo 
ści, że obieg banknotów wynosi 
877 miliardów franków. Wzrósł on 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni o 
32,5 miliarda franków. Jak wynika 
ze sprawozdania, zwyżka w ciągu 
ostatnich 3 miesięcy wyniosła 100 
miliardów franków.

Tymczasem generał de Gaulle, wy 
korzystując chaos polityczny we 
Francji, wygłosił nowe przemowie 
nie w Nicei, w którym ponownie 
¿omaga się rozwiązania parłamen 

u tu i rozpisania nowych wyborów,
riych cen we Francji, a przede1 De Gaulle oświadczył, że dąży do 
wszystkim mieisęcznego dodatku w władzy, by „przywrócić Francji 
wysokości 3 tys. franków. utracony autorytet“ .

federacji Pracy (CGT), również roz 
łamowa Force Ouvrière w ys tą p iła  
oficjalnie z żądaniem podwyżki 
płac, przewyższającej propozycje, 
wysunięte przez premiera Queuille 
Force Ouvrière domaga się w po

M ost Ś ląsko-D ąbrow ski, jeden z zasadniczych odc inków  trasy 
„W schód-Zachód“ , w  przyszłym  j  uz ro ku  zostanie odd J  
ku. Obecnie trw a  m on tow anie  e lem entów  nośnych. N  
doczny p ierw szy człon mostu po łożony przy lew ym  brzegu^ W iS iy . ^

Spór o Hpdorabad

N ow a w ojna dom ow a
rezsiofznisi w Indiach

NOWE DELHI (Indie) 13.9 (API).
Indie, które przez wicie dziesiąt­
ków lat znajdowały się w stanie

......... " ---

Przemówienie qen. W ito ld a  na uroczystościach in Ciechanomie

VI. Mowotko—najlepszy wyraziciel
tradycji Polskiej Partii Robotniczej

D N IA  12 września b. r. w cukrowni „Ciechanów“ , gdzie w latach 
1907 _1912 pracował i działał Marceli Nowotko odbyły się

• • __ i___ _ ~pr.uw.wv.« * ------------  # ,
uroczystości uczczenia jego pamżęci, zorganizowane z in ic ja tyw y Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu Cukrownicze­
go. W uroczystościach tych udział wzięło ponad 7 tys. osób, W cza­
sie uroczystości wygłosił przemówienie gen. W itold który m. in. po 
wiedział:

Marceli Nowotko — niezłomny 
bojownik walki o socjalizm, wier 
ny syn ludu pracującego, który 
wszystkie swe siły ł zdolności, cały 

niezmordowaną energi-ę po7ctDctł 1 _ło kwestię nowych podatków ptat- ^  ¿pr” " i'€ narodowego “ l ‘ s^o
nych jeszcze nrzed koncern roku, wv j łec?neso wyzwolenia ludu polskie
noszących ogólną sumę ok.. 8t) m i­
liardów franków.

Obserwatorzy polityczni Paryża 
podkreślają, że w nowym rządzie 
radykała Queuille‘a występują oso- 
by, których nazwiska znane są z po 
przednich siedmiu rządów po w o jen 
nych. Nastąpiło po prostu przetaso­
wanie stanowisk.

Nowy rząd Queuille jest dwuna­
stym z kolei od chwili wyzwolenia 
Francji, a ćzwartvm na przestrzeni 
ub:egłych 7 tygodni.

iasews \ deraonsir̂  e
m Francji

PARYŻ 13.9 (PAP). — W całej 
Francji trwają masowe straiki.
Demonstracje i zebrania robotni­
ków którzy domagają się utworze­
nia 'rządu  jedności demokratycznej 
oraz uwzględnienia postulatów swia 
ta pracy. W wielu wpadkach poli 
cja rozbijała w sposób brutalny ze 
brania robotnicze, przeprowadzając 
aresztowania

Fłifcs 0?vrere iUmiii"® $ ę
n r ’ niiy?’ «

PARYŻ, 13 9 (PAP) — Według o- 
p inii paryskich kół politycznych, ży 
w ot nowego gabinetu Queuille g*

łecznego wyzwolenia ludu polskie 
go, był najlepszym przedstawicie­
lem tych tradycji, które legły u 
podstaw Polskiej Partii Robotni­
czej. Członek Socjal - Demokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy, jeden 
z pierwszych członków i wybitnych 
działaczy Komunistycznej Partii Pol 
ski, długoletni więzień Polski sana 
cyjnej, bezkompromisowy realiza 
ter hasła zjednoczenia wszystkich 
postępowych sił narodu do bezlito 
snej walki z okupantem — był N° 
wotko pierwszym sekretarzem gene 
ralnym Polskiej Partii Robotniczej.

Gen. Witold opisuje następnie ży 
cie Marcelego Nowotki. Z chwilą 
wybuchu wojny światowej Nowot 
ko wstępuje do part;i. W tym cza 
sie, gdy prawica PPS stanęła po 
stronie mocarstw centralnych — 
Niemiec i Austro - Węgier i roz 
płynęła się w obozie legionowym 
Piłsudskiego — SDKPiL wystepo 
wała z całą siłą przeciwko orienta 
cji na państwa zaborczo, demasko 
wała ich kłamstwa i  rozbijackie ha 
sła.

Wierna swym zasadom solidarno 
ści międzynarodowej SDICPif, kon 
sekwentnie głosiła konieczność 
\vf.nóldzi*.ł».i)ła robot?vkćw polskich 
z robotnikami rosyjskimi w walce 
przeciwko wspólnemu wrogowi — 
caratowi

Mówca przypomina następnie, że 
zwycięstwo rewolucji listopadowej 
w Rosji umożliwiło narodowi poi 
skiemu odzyskanie niepodległości. 
W tym czasie SDKPiL połączyła się 
z FPS lewicą i utworzyła Komuni 
styczną Partię Polski. Partię, która i

w okresie międzywojennym była 
jedyną wyrazieielką interesów kia 
sy robotniczej, mobilizowała sze 
rokie masy pracujące do walki o 
Polskę socjalistyczną.

Marceli Nowotko jest jednym z 
najwybitniejszych i najbardziej o- 
fiarnych działaczy KPP. Po pew­
nym czasie Nowotko dostaje s ę 
znów do więzienia. Po opuszczeniu 
więzienia kontynuuje działalność 
w ruchu zawodowym i w spółdziel 
czym. W 1920 r. Nowotko p;etnuje 
zaborczą poliiykę Piłsudskiego na 
wschodzie.

(Dokończenie na str. 3 ej)

Przedstawiciel® Trzęśli w leski!

Francois Seydeux.

pioszq o nowe spotkunis
LONDYN, 13.9 (obsł wl.). —Trzej ra wmjskowego generała 

wysłannicy mocarstw zachodnich, 
którzy starają się o trzeclc spotka 
nie z generalissimusem Stalinem w 
poniedziałek lub wtorek, mają prze 
dyskutować wspólnie raporty do­
tyczące rokowań czterech guberna

Koeniga

perm anentnych w a lk , stanęły w oh 
liczą  now e j, s trasz liw e j rzezi, W 
n iedzie lę nad ranem, w o jska do m i­
n iu m  H industanu wspomagane 
przez lo tn ic tw o  w k ro czy ły  na te ry ­
to r iu m  Hyderabadu, rozpoczynając 
w  ten sposób nową w o jnę  domową.

Kluczem sporu między Hyaeraba 
dem a Indiami .jest sprawa przyłą­
czenia się tego księstwa do które 
geś z istniejących domimow, po­
wstałych pn nadaniu „niepodległo
ści“ przez Wielką Brytanię. Hyde- 
rabad je s t os ta tn im  księstw em  n ie ­
zależnym  w  Ind iach , k tó re  me- ^ - 
cydowalo się jeszcze do ktorego 
d o m in iu m  przystąp ić . Ludność c ą -  
żv do H industanu , natom iast w i«  
ca — N izam  jest M uzu łm an inem  » 
p ragną łby zachować albo d o ty ^ c  
sową niezależność, a lbo w  oste.tecx 
nym  w ypadku, p rzystąp ić  do P a k i­
stanu, k tó ry  jest m uzu łm ański. M -  
zam popiera tzw. Rasakarow, 3. 
pół-wojskewą organizację muzuł­
mańską, dającą się we znaki hiono- 
ści n iem uzu łm ańsk ie j. Książę N - 
zam, najbogatszy z ks iążą t in d y j­
skich , od rzuc ił u ltim a tu m  In d « , ao 
magające się pozwolen ia na s tac jo ­
now anie w o jsk  w  Scenderabad d la  
u trzym a n ia  porządku i  p raw o rząd­
ności era z r o z w ia n ia  Rasakarow. 
Wobec te j odm owy, w o jska  
sk ie  w k ro czy ły  w  granice posiaM o­
ści N izam a. .

Ostatnie wiadomości p r t r i  rozpo 
cztciem walk doniosły, z 3 połudmo 
wa armia indyjska, ktorei kwatera 
główna znajduje sie w Posna otrzy

W niedzielę minister Kevin odbytj mala p o s iłk i ¿'zycje
dyskusję z ambasadorem amerykan i w  od ległości 30 km . od
skim w Londynie Lewisem Dcugla- _  całyrp K yderab idz ie  za
sem ze swym doradcą od spraw Nie] -  ^  ^  zaciem n ien ie . . ...

tyczące rokowań czterech guberna- r wiłłiamem Stranglem oraz] vẑ cr}<K tatmei chwili
torów w Berlinie. Do Moskwy przy | z gmb francuskim w Londynie Re- W:odcmosci z ostatniej 
był w niedzielę z Berlina doiadca , . stwie. dz.
polityczny francuskiego gubernato-i ne Massigli.

----„rettrSffiAUKM-------------

W Poiyin roznoczynn się
kanf8ienc'n w sitowie !;. ke la iii wloskiclł

PARYŻ, 13.9 (API). — W ponie­
działek rozpoczyna się w Paryżu 
spotkanie przedstawicieli 4 mo­
carstw w sprawie byłych kolonu 
włoskich. Mimo, że Związek Ra­
dziecki zaproponował, by w konfe 
rencji wzięli udział ministrowie 
spraw zagranicznych, Wielka Bry­
tania i Stany Zjednoczone wysłały
tylko zastępców ministrów. Wobec na się, że moc 
tero ze Związku Radzieckiego przy i pierwszej chwili pi obaw. >
^  J ___ i «4.«« i\/r~ i a onn.fl/an ii>  m it i  k i r n wto n o  70  /jWldZKU ItrJi»/.U.c.n n b' “ "  ’ r . . . . .
był również zastępca ministra Mo-1 dować spotkanie ministrów spi 

1 łotowa wiceminister Wyszyński.) zagranicznych.

s tw ie rdza ją , że w o jska  m d y js k i-  
za ie łv  pewną m iejscowość w  pj - n i 
cach H yderabadu. Przed a tak iem  na 
te m iejscoweść nastąp iło  s ilne  bom ­
bardow anie , w sku tek którego zginę 
la p ra w ie  cala ludność cyw iln a .

W kołach korespondentów praso- 
Wielka Brytania reprezentowana! wych przypuszcza się zp has‘®̂ ? J 
jest przez ministra stanu Hectora inwazji Hyderabadu y »¿stanu 
Mac Neil, Stany Zjednoczone przez oi;rwrzcgo' KUbernat^a 
ambasadora amerykańskiego w Lon i przywoncy _: * Hindustan
dynie Lewisa Douglasa, i tylko Frań Mohammed 1 pewnego
cja wydelegowała swego ministra przypuszcza, ze p
¿ « w  zagranicznych Roberta Schu £
mana. . n-v ; . , nnmn„,, Hvdera-

W kol?eh politycznych pr^nom ’ - r V . —'’“--w-S o-
, • . ' icżclj Hyderabad nie

' ">ię nr,’: 'łączony do Pakistanu, 
es Ic Indie spłyną krwią“ .
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Anglia pod obstrzałem
ofensywy amerykańskiej

Przedstawiając w najczarniej- więc nawet na tytoń trzeba vvy- 
szych barwach sytuację gespodar- dawać dolary.
czą Anglii wobec związkowców Zresztą na tytoń, film:/ i żyw- 
brytyjskich zebranych na Kongre ność poszła właśnie przeważna 
sie w Margate — Cripps, dyrek- część pożyczki amerykańskiej, z 
tor gospodarczy nie powiedział którą Anglia wiązała kiedyś takie 
całej prawdy. Ponurym obrazem nadzieje. Gdy Anglia prosiła^ USA 
rzeczywistości chciał Cripps zachę o pożyczkę w r. 1946, to miała za- 
cić robotników do wzmożenia pro- miar siinansować nią odbudowę 
dukcji, ale nie mógł im powiedzieć, przemysłu i zakup urządzeń nie- 
że wytworzone ewentualnie przez zbędnych do jego modernizacji, 
nich zasoby i tak w najlepszym wy USA dały wtedy Anglii 3,5 miliar- 
padku pójdą na długi, jakie Anglia da dolarów na okres do 1959 roku. 
musi spłacać wkrótce Stanom Zjed ■ Tymczasem już na wiosnę b.r. po- 
noczonym. Nie powiedział także j życzka została w całości wyczer- 
Cripps delegatom na Kongres te- ; pana i to nie na cele przewidziane 
go, o czym już w Anglii głośno się j przez Anglię. Przede wszystkim 
nowi, że uzależnienie Anglii cd wydano dolary na amerykańską
Stanów Zjednoczonych przybiera 
już coraz bardziej niepokojące roz 
miary.

Bo i jak można inaczej nazwać, 
jeśli nie — delikatnie mówiąc —- 
„uzależnieniem“ niedawną umowę 
brytyjsko - amerykańską, w wyni­
ku której Anglia udzieliła już 6 
potężnym koncernom amerykań­
skim zezwolenia na inwestycje i 
budowę zakładów na swym tery­
torium?

Firmy amerykańskie Interesują 
się nie tylko samą wyspą. Przy o- 
kazji poszukiwania surowców stra 
tegicznyoh eksperci amerykańscy 
mają dokonać przemysłowego prze 
glądu kolonii brytyjskich, które 
mają być eksploatowane przez ka­
pitał amerykański, „ażeby dopo­
móc w rozwoju produkcji w tych 
koleniach". Przede wszystkim Ame 
rykanie chcą zagarnąć produkcję 
kauczuku na Malajach oraz produ 
keję miedzi ołowiu i cyny w Pół­
nocnej Rodezji. Są to bowiem su­
rowce najbardziej poszukiwane w  
Ameryce. Amerykanie zamierzają 
też utworzyć całkowicie nowe stre­
fy produkcyjne, odpowiadające 
ich interesom.

A tymczasem Anglia ma dolarów 
coraz mniej gdyż nawet wzrastają 
cy eksport nie równoważy impor­
tu właśnie ze strefy dolarowej. Na 
wet tytoniu Anglia nie może ku­
pić w strefie szterlingowej za fun 
ty, gdyż specjalna klauzula w u- 
mowie dwustronnej planu M ar­
shalla spowodowała ograniczenie 
rozwoju produkcji tytoniowej w 
koloniach brytyjskich a brytyj­
skie ministerstwo handlu systema­
tycznie odmawia zezwoleń impor­
towych na tytoń z obszarów Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów, m i­
mo że v/ Anglii odczuwa się wła­
śnie dotkliwy brak tytoniu. Tak

żywność i tytoń, których ceny były 
bardzo wysokie. Obniżyło to war- 
teść pożyczki o 25 proc. i wobec 
tego zabrakło już dolarów na za­
kup stali potrzebnej dla unowo­
cześnienia urządzeń kopalń bry­
tyjskich, które było naczelnym za­
daniem wielkich planów powojcn 
nej odbudowy. Dostawy stali w ra 
mach planu Marshalla też nie wy- 
starczą dla zrealizowania tych za­
dań.

(rz)

PrzVi udziale 300 000 osób

manifestacja w Berlinie
dla uczczenia pamięci efiar hillerowsuicii

. . „i- piat niemieckie koncerny i i

Potężna
BERLIN 13.9 (PAP). Na tradycyjnym miejscu masoAvych ma 

niiestacji robotniczych w berlińskim „Lustgarten“  odbyła się w n a ­
dzielę manifestacja niemieckiego Związku b. więźniów politycznych 
dia uczczenia pamięć? ofiar hitlerowskich więzień i obozow koncen 
tracyjnych która zgromadziła ponad 300 tys. uczestników.

czas gdv niemieckie koncerny i mo 
nopole 'działają zupełnie bezkarnie. 
Lampe zapewnił, że b. niemieccy 
więźniowie polityczni mogą liczyc 
na poparcie FIAPP w walce o demo 
krację, zgodnie z duchem solidarno 
ści międzynarodowej.

W imieniu delegacji radzieckiej 
wystąpił gen. Gordiejew. Potęp ł on

J  , X ____-U ;winoriah«tnW

Ze wschodniego Berlina przecią- tycznychG a linsky , który ośwwd 
gały w ciągu 3 godzin niekończące czŷ  m. m.: „W Niemraech me wy
się kolumny, posuwające się w kie tępiono Jeszcze *esar ^  ostrych słowach imperialistów
runku Bramy Brandenburskiej. i Naród nmm.eck, wziął na s^eb.e« w o s  y wórzy
Przed oficjalnym otwarciem mani. 1 eromna ^  »  0ap„ wie drogę walki z postępem i deipokra-
festacji na trybunę weszły delega- faszyści, uznajemy P za 1 cia podobnie jak to uczynił hitle
cje zagraniczne ze sztandarami or- J t m siłą co ryźm. W ten sposób walka o dema
nanizacii b. więźniów politycznych, lo. uiaiego \x.l z ° j  •> - —’ .......
Pieryfśza wkroczyła delegacja ra. i niegdyś ślubujemy dale., walczyc 

• ' pokój“ . , .
Z kolei przemawiał przewodniczą

_— . ^  n . .«i T omWO lift-fi*»
dziecka, a za nią — polska z po 
słern Motyką na czele

Otwarcia manifestacji dokonał ge cy FIAPP -  Jc ^m okra^ńarcże 
neralny sekretarz berlińskiego od- ry powiedział, ze 
działu związku b. więźniów poli- I ni są znowu na pizesiadowama, pod

W  eń Broili Pfuiccfiłcn w ZSItM
MOSKWA 13 9 (PAP) -  W ca- , sobotę jako w przededniu święta 

łym Związku Radzieckim ebehodzo

Cją, puuwmc — ----
ryzm. W ten sposób walka^ o demo­
krację nie jest jeszcze zakończona 
i w walce tej cementuje się siły ca 
łego obozu demokratycznego.

W imieniu niemieckiego Związku 
b. więźniów politycznych Ottomar 
Gesehke napiętnował ostatnie roz­
ruchy w Berlinie, widząc w nich 
próby odrodzenia faszyzmu w N itm  
czech. „Kio zdziera czerwony szłan 
dar, symbol wolności ruchu robotni 
cego — oświadczył on — ten sam 
staje po stronie brunatnego faszyz-

iązku Radzieckim ebehodzo j odbyła sie w  Moskwie wielka aka„ ^  . praemocy, z tymi silami H - 
niedzielę doroczny Dzień | demia w C e n te a ta y m T e ;Alm^ w„ l(, y upadłego, az do

H a «  — , na ^
ZSRR — marszałek Bułganin wy­
dał z tej okazji rozkaz dzienny. W

M echanicy bryty]scy
odizacaiKi pi0 $®zv®I®

t n ik T ru w  n  9 (API) Z w ią z e k  wzywa do przeprowadzenia masoLONDYN, 13.9 (AFlh ^  W < h demonstracji i wyraża jak
mechaników ! najglęszą nieufność wobec anglo-

'przyznaną^ cyn ko m  j
j r Ą i ^ i ą n e j  na Podniesienie

szylingów tygodniowo. Rezolucja p ro d u k c ji b ry ty js k ie j.

Projekt ustawy o ochronie
Republiki Giachoslnwaclrie!

PRAGA. 13. 9. (PAP). Czeęhoslowuc nie tych zbrodni wymierzona będzie ka 
ka Rada Ministrów zatwierdziła projekt ra śmierci lub robót przymusowych, 
ustawy o ochronie Republiki, który bę­
dzie przedłożony wkrótce Zgromadzeniu 
Narodowemu. W myśl tej ustawy bę­
dzie się uważało za zdradę stanu jaki 
kol wiek zamach na niezależność, jedność 
konstytucyjną oraz strukturę gospodar­
czą lub społeczną Republiki, próby oba 
lenia rządu demokratyczno-ludowego 
oraz przeciwstawienia się silą konstytu­
cyjnej działalności prezydenta, lub naj­
wyższych organów państwowych, jak row 
nież próby oderwania jakiejkolwiek czę 
ści Republiki od jej całości. Za popełnić

i w parkach Moskwy, jak również 
we wszystkich miastach radziec­
kich, odbyły się tradycyjne zabawy 
ludowe. Zgodnie z rozkazem mar­
szałka Bulganina, oddano salwy ho 
norowe w Moskwie i w stolicach re 
publik związkowych.

Prasa radziecka, omawiając rjie

mu i ~ _T . A
dziemy walczy do upadłego <*z Qo 
zwycięstwa i zapewnienia pokoju

Kongres urzasiników 
rudni ©poru

BERLIN, 13.9 (PAP). — Na mię­
dzynarodowym kongresie b. uczest­
ników ruchu oporu wygłosił m. m.

Zatwierdzenie nowego rządu

Koreańskie Zgromadzenie Liniowe
prosi ISÏÏS. i OSä o wycofanie wojsk

Prasa radziecka, onwwisj«ł'- , tuków rucnu uyuiu :
dzielne święto, podkreśla ogromne j przemówienie kierownik biura in 
znaczenie wojsk pancernych w z_wy j formacyjnego radzieckiego^ zarzą. 
cięskich działaniach armii radziec- j ^  wojskowego w Niemczecn pułk. 
kici podczas ostatniej wojny, zwła-; Tulpanow, który zwrócił uwagę, ze 
szcza w bitwach pod Stalingradem, w chwili obecnej toczy się za- 
i Kurskiem, podczas walk o wyzwo walka pomiędzy siłami po
lenie Kijowa, Mińska, Warszawy, j stępowymi narodu niemieckiego a 
Berlina, Belgradu i Pragi. kołami reakcji międzynarodowej.

950 tys czołgistów radzieckich i Koła te podjudzają nieodpowiedzial 
otrzymało za te operacje radzieckie ne elementy do wystąpień przeciw 
oMery wojskowe, zaś przeszło 1100 k0 a„tyfaszystom. Prowokacyjne za  ̂
"  tytuł bohatera Związku Radziec ścia, wywoływane przez te kolâ  sta

." i S Ś n “ " ^ ^ 3 a
konstruktorów czołgów. i - i  wal

cyć przeciwko siłom postępowym.

W  kilku u ner szach
-  Sekretarz genera lny Ś w ia tow e j Fe- , ków  zw iązku 

de ra c ji Z w iązków  Zaw odow ych , Lou is  lace a, zas . Prze^ P “ " i f zą/  przyw ódców  
S a illan t, w ystosow ał w  im ie n iu  F ederac ji F itzg e ia ld  jes t je d n y m  P y

no Komitetowi Ustawodawczemu 
opacować projekt konstytucji repu 
bliki koreańskiej.

Na mocy jednomyślnej decyzji 
Zgromadzenia postanowiono zv/rócić 
się do rządów Stanów Zjednoczo 
nych i Związku Radzieckiego z P™ 
śbą o równoczesne wycofanie wojsk

ponow ny protest w  spraw ie postaw ienia 
g reck ich  p rzyw ódców  zw iązkow ych  przed 
faszystow skim  tryb una łe m  w o jskow ym , 
znanym  ze sw ej s tronn iczości i o k ru ­
cieństwa.

— W p ią tą  rocznicę w yzw olen ia  Ma- 
riu p o la  odbyła sie w tym  mieście u ro ­
czystość odsłonięcia pom nika  ku  czci bo­
ha tersk iego ro b o tn ika  radzieckiego, s łyn ­
nego w ytap iacza  s ta li — M akara Mazaja. 
M azaj pozostał na terenach okupow a­
nych  przez h itle ro w có w , celem zo rgan i­
zowania ru chu  oporu. Zdo ła ł on un ice­
s tw ić  w y s iłk i N iem ców , zm ierza jących  
do u ruchom ien ia  zakładów  tiu tn iczych . 
M azaj zg iną ł bohatersko z rą k  h it le ro w ­
ców

«5
— Przewodniczący de legacji H iszpan ii 

R e pu b likańsk ie j na w roc ła w sk im  K o n ­
gresie in te le k tu a lis tó w , d r. G ira !, zw o ła ł 
po pow rocie  do s to licy  F ra n c ji kon fe ­
re nc ję  prasową, na k tó re j p o d k re ś lił przy 
chy lne  stanow isko uczestn ików  K ong re ­
su do spraw y H iszpan ii re p u b lika ń sk ie j.

4*
— W Londyn ie  oczekuje się p rzybyc ia  i 

w  na jb liższym  czasie g ru p y  a m erykań ­
sk ich  ekspertów  p rzem ysłow ych , k tó rz y  
m a ją  pe łn ić  fu n k c ję  doradców' W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  je j kam pan ii zw iększenia 
p ro d u k c ji.

4*
— D y re k to r Funduszu ONZ dla dzie­

c i — O rd ing  (N orw egia), us tąp ił ze swe­
go stanow iska. W liście, sk ie row anym  do 
generalnego sekretarza ONZ, O rd ing  
stw ierdza, że decyzja Rady Gospodarczej 
i  Społecznej ONZ w  spraw ie ogran icze­
nia pom ocy dla dzieci do końca b r. jest 
równoznaczna z w ystaw ien iem  dzieci, po­
trze bu jących  pomocy, na Jak na jw iększą 
nędzę i  c ie rp ien ia .

4*
— Na ostatnie p rzem ów ien ie  pu b licz ­

ne W al!ace‘a w  N ow ym  Jorku , w yg ło ­
szone w  p ią tek, p rzyby ło  nonad 50 tys. 
słuchaczy. Na w iecu tym  W nllace z łożył ;

p a r t ii postępowej.
mp

_\y  nocy z soboty na n iedzie lę A ra ­
bow ie o s trze liw a li g w a łto w n ie  szereg 
punktów ' w  Jerozo lim ie , m. in . w  po­
b liżu  konsu la tu  b ry ty js k ie g o  i w  re jo n ie  
ne u tra ln e j s tre fy  Czerwonego K rzyza.

— Z okaz ji Jesiennych Targów  P ra­
skich rozpoczął się w  n iedzie lę M iędzy- , 
na rodow y K ongres Izb P rzem ysłow o-H an ,

MOSKWA, 13 9 (PAP). Agencja 
Tass komunikuje z Phoeng Yang,
¿e Zgromadzenie Ludowe Korei jed 
nogłośnie zatwierdziło skład rzącu 
koreańskiego. .

Na posiedzeniu Zgromadzenia Lu 
dowego wybrano Najwyższy Sąd 
ludowo - demokratyczny republiki 
koreańskiej w 15-osobowym skła 
dzie oraz Komitet Ustawodawczy.

Zgromadzenie przyjęło jednomysl , “*“ “ *'* Ozenie ONZ w razie roz 
£ . KOŚ. ,

----——*wg|p™—■■ ----------

Znoit an^enrotom Pakistan«
i. 1 oralni nr7V 1 rzucił i

Pj|>WSZ6B$tiS9 i  6*  66 
w plonie Msisholla

LONDYN, 13. 9. (PAP). Dyploma­
tyczny korespondent tygodnika „The
py3 -  donosi, te brytyjski mm,sur 
skarbu Cripps zgodait się na zada,,, 
Stanów Zjednoczonym, ażeby Zachód 
nJe Niemcy otrzymały pierwszeństwo £  
odbudowie przemysłowej w ramach p 

śbą o równoczesne wyeuiuujc w w.,-- nu Marshałla. Decyzja —■ .weaiug w
okupacyjnych z Korei. Powzięto de dnika __ stąp iła  w czas.e niedawnej 
cyzję, upoważniającą rząd do wy ». w Londynie „wędrującego amba 
słania delegatów Korei na Geneiai - J < Harnmana.

KARACHI, 13. 9. (API). W  sobotę 
w nocy zmarł na atak serca gubernator 
generalny Pakistanu, A li Mohamed Jin-

naredow y K ongres Izb P rzem ysłów /o-nan | w ieku  łat 72.
d low ych , na k tó ry  przybyli delegaci 15 nach, w wieicu wUlU VV j  LU) lic» ^ J " . , _ _
państw. W K ongresie uczestniczą de le­
gaci B e lig ii. V /ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, 
H o land ii. W łoch, P o lsk i, R um u n ii, Szw ecji 
Jugosław ii, Czechosłow acji, USA, A rge n ­
ty n y , E g ip tu , S y r ii i Iz rae la .

ł
_ W niedzie lę zam kn ię to  w ystaw ę

przem ysłu fińsk iego, zorganizowaną przez 
Radziecko-F ińską Izbę H and low ą. Na 
w ystaw ie  w ys tą p iło  z eksponatam i 189 
f i rm  fiń sk ich .

ab
— W ęgry i  B u łgaria  zaw arły  no w y u- 

k lad  hand low y na okres do g rudn ia  1949, 
W m yśl tego uk ładu  oba k ra je  w y m ie ­
nią w  ciągu na jb liższego ro ku  to w a ry  
o ogólnej w artośc i 17 m ilio n ó w  do la rów .

— A ngie lska a d m in is tra c ja  w o jskow a
udz ie liła  zezwolenia na u tw o rzen ie  w  
m iastach ang ie lsk ie j s tre fy  o ku p acy jne j 
w  N iem czech, kon su la tów  fra n k is to w - 
sk ie j H iszpan ii. R ównież i w ładze ame­
ryka ńsk ie  zezw o liły  na u tw o rzen ie  p la ­
cówek dyp lom atycznych  H iszpan ii fra n - 
k is to w sk ie j w  sw o je j s tre fie  oku pacy jne j. 

«3»
— Od p ią tku  po p o łu dn iu  s tra jk u ją  

k o lp o rte rzy  d z ien n ików  pa rysk ich , dom a­
gając sio dodatku drożyżnianego w  w y ­
sokości 2.5 tysiąca fra n kó w . Z powodu 
b raku  ko lp o rte ró w  rozdzia ł dz ien n ików  
n a tra fia  na poważne trudnośc i.

»>— w jedn ym  z k lu b ó w  żo łn ie rsk ich

słuchaczy. Na w iecu tym  W allace z łożył ; w  żo łn ie rzam i a m « y k a ń -

r r s s i„'1̂ svchws si odr“ y p0 s,a- snacn po łu dn io w ych  US . I m azyczneg0 S tew arta , w  k tó ry m  g ra li

— A m e ryka ń sk i zw iązek zawodowy j rów n ież v  ^ k u !<u ” napadn ię tyc lf,
p racow n ikó w  e lek tro techn icznych , ra d io - j . tv c i^ . w yskoczy ło  z I I  pię

Zmarły był czołowym organizatorem 
Ligi Muzułmańskiej i bojownikiem o 
utworzenie niezależnego państwa muz ul 
mańskiego w Indiach. Jinnah odb jł stu 
dia w Anglii i słynął w swej _ ojczyźnie 
jako jeden z najzdolniejszych i jednoczę 
śnie najbogatszych adwokatów.

Mohammed Ali Jinnah, przywód 
ca L ig i Muzułmańskiej i twórca 
Pakistanu, został pochowany w Ka 
rachi, mieście, w którym się uro 
dził i które jest stolicą nowego Do 
minlum. W całym Pakistanie panu 
je żałoba. Olbrzymie tłumy były 
obecne na pogrzebie. Tłum przer­

wał łańcuch żołnierzy i rzucił się 
na kolana przed zwłokami zmarłe 
go, wystawionymi na widok pubu 
czny.

wizyty w Londynie ,, „  
sadora „planu Marshałla1 Harnnuna.

Cripps musiał ustąpić pod naciskiem 
Amerykanów, dowodzących, ze w 
nej sytuacji Francja me jest w tam 
sprostać zadaniom, spadającym na mą 
: .i,0 jednego z najpoważniejszych partut  Ł i  »p»'« f
wym, wobec czego cola uwaga obecnie 
musi być skierowana na Bizomę.

¡«sienne Toffli Pwskle
9  mi przemysłu radzieckiego w rożnych

PRAGA, 13.9. (PAP). Otwarcie Jesień 
nych Targów Praskich dla publiczności 
oraz zainteresowanych sfer nastąpiło w 
niedziele rano. W  olbrzymim pawilonie 
radzieckim, handel zagraniczny ZbkK 
reprezentowany jest przez kilkanaście 
instytucji. Pawilon ten, jeden z najwięk 
szych na tegorocznych Targach  ̂ Pra­
skich, daje zwiedzającemu możność za­
poznania się ze wspaniałymi osiągnięcia

Milionowe straty spowodował
olbrzymi potni w Amatsidomie

d7W Z pawiiotlie międzynarodowym wla
snc stoisko posiadają:
wia, Bułgaria, Rumunia, S z w j
chy, Holandia oraz wolna strela jugos
wiańska w Trieście.

W  dziale polskim, zajmującym w tym
p J L n ”  A *  “ f “ '
wvrohv przemysłu węglowego, hutnicze

^ o w e g o  «

tworów mięsnych i ry ^zo.?,ó\nt zainte

AM STERDAM , 13. 9. (API). Praw 
dziwy staw tłuszczu, zawierający blisko 
1700 ton stopionego masła pomieszanego 
z popiołami 700 ton ryb i bekonów, 
utworzył się nieopodal największego w 
Europie domu towarowego w Amsterda 
tnie, który padł w sobotę pastwą pło­
mieni.

Zgliszcza domu towarowego przeusta 
wiają niesamowity wygląd. Budynek, kto

i » » « ' » » ' » « ’  remwauw ~ , O k ie n n i czego —
iść równała się pojemności 6 okrę j polskiego P> y , . j bawełniane 
towarowych. M . in. zniszczeniu płótna, tkaniny wełniane

jemnosc
tów tow .,.„..y~... 
uległo 5 milionów jaj. Straty na skutek 
pożaru są wprost nieobliczalne. Idą one 
w miliony dolarów.

Zgliszcza spalonego budynku tła się 
jeszcze nadal i nie zostaną prawdopo- 
doobnie ugaszone przed wtorkiem.

Skutki olbrzymiego pożaru odbiją się 
niewątpliwie na przydziałach żywnMdo

Ä L S Ä Ä  Ä  ! S  Ä 3 T S Ä  posiadał n i )  w y d i ‘m ie s zka ,cćw 'A m s tm la O JU  w c i ,

" 0iaral' w U «  chłodnie w Europie, k tó ry* po I gu „ajbliższycb dni.
p ia jące j p lan  M arshalla . Większość człon odw ieziono do szpita la .

płót,..., .

0rRrzteWpawilonów zajmują eksponaty

ponatów świadczą o tym, ze Aną -  
fowemu wysiłkowi mas pracujących prze 
mysi czechosłowacki wkracza na coraz 
szersze drogi swego rozwoju.
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Wieś id  ogniu maiki klasomei

A

Historia o biednym i bogatym kumie
. . .  . , , i v tń r7v nie uważała nawet za potrzebne

, co się dzieje dzisiaj na wsi, aby dostrzec je j to ryk i stał się dla mnie jasny o wvltawh» 7iemi Lubuskiej w wprowadzić go w stan posiadan-a
i ____  „u i:__  a«; cr»Pfia1m>p-o da- piero wtedy, gdy nasz trybun w j na Wystawie L , ;em;- _ po co ci ziemia, jak me

zapale w yjaw ił mi, że i  on sam Zielonej G ó rz e  jesiemąub r  pod »  ' ani b o d a j  krowy.

BY zrozumieć, co się dzieje dzisiaj na wsi, aby dostrzec je j 
społeczne i klasowe oblicze, nlie potrzeba ani specjalnego da­

ru widzenia, ani wyjątkowej wyobraźni._____

Wracamy tu do zagadnień wsi 
sanockiej, która, jak wiadomo 
wiele ucierpiała od działań fron­
towych, co wszakże nie może być 
porównane z tym, czego dokonali 
tam banderowcy. Bierzemy dla 
przykładu dwóch gospodarzy we 
wsi Wygnance, sąsiadów, których 
wojna zrównała niemal zupełnie. 
Mówię: niemal, ponieważ jeden z 
nitch zdołał ooalić swego konia. 
Poza tym  w pierwszy rok poko­
jowy, rok 1948, wchodzili obaj 
na prawie równego, jak by się 
zdawało, startu: obaj są spaleńca- 
mi, obaj, by ocalić głowy, ucie­
ka li do siąsiedniej wsi, gdzie zor­
ganizowano obronę przed banda­
m i UPA, obaj na równych pra­
wach stawali do walk i w oko­
pie. Zdawało by się, że ciężkie 
czasy wojny i terroru zadzierz­
gnęły między tym i ludźmi węzły 
dozgonnej przyjaźni.

Tymczasem w pokojowym cza­
sie r. 1948 życie oddzieliło ich 
przepaścią śmiertelnej niena­
wiści.

To już nie spór graniczny

nek naszych sąsiadów, jak i jest 
kierunek tego rozwoju?

»Współczucie« bogatego
Nie łatwo jest rozszyfrować nową 

powojenną konstrukcję psychicz­
ną takiego brata p. wójta. Chwali 
rząd z całego serca. Toć tu, po­
wiada, przed wojną dla ludu by­
ła krwawa niewola. Za prawo pa 
szenia jednej krówki na pastwis­
ku dóbr hr. Potockiego trzeba 
było 100 dni odrabiać na marne 
snopy. Chłop by ł właściwie przy­
kuty do pańskiego dobra. Dzisiaj 
mamy wolność, ale

...I tu dopiero do głosu przycho 
dzi „humanitaryzm“ bogacza, tu  
się odzywa jego „najgorętsze 
współczucie dla nieszczęśliwego 
kuma. Pyta mnie, czy widziałem, 
jak się marnuje ten człowiek. 
Czy godzi się, pyta z głośną re­
toryką, aby nie miał dachu nad 
głową, kiedy ty le  chałup po

zapale w yjaw ił mi, że i  on sam 
nie ma stodoły. To, co ma, to ta­
ka sobie szopa. Nie będzie miał 
gdzie plonu pomieścić. Zgnoi się. 
„A  ty  żebyś płakał i konał, to 
ci takiej chałupy nie oddadzą“ (te 
chałupy to znów inne zagadnie­
nie), sądzę jednak, że mój roz­
mówca mi a! skrytą nadzieję, iż 
uda mu się „legalnie“ rozwalić ze 
2 domy i wystawić sobie tanim 
kosztem stodółkę, jak się patrzy. 
Sądzę..., bo tacy łatwo umieją do­
gadać się z leśniczymi. Ale spro­
wadzać drzewo z lasu, to bądź 
co bądź kłopot: po co tłuc się po 
górach za drzewem, kiedy tu na 
miejscu we wsi stoi gotowy ma­
teriał?

Tak umieją zakułctć bogacze
Jaka jest dynamika dzisiejszych 

przemian na wsi? Zilustrujemy 
to przykładem z innego terenu. 
Na skutek bowiem terroru UPA 
Sanocczyzna weszła z dwuletnim

giuwą, Mcuy ^  ------- r  r -  opóźnieniem w fazę aktualnych
Ukraińcach stoi pustką i gnije na , przemian na wsi i przedstawia
słocie? Na podstawie tego, co wie to samo pole doświadczeń, co ¿'J
działem o doli kuma, sens tej re- I w r. 1946 — 47.

b ili publiczność swymi ekspona 
tami, dotazłem do wsi Niedoradz.
Przyrzekli mi dla ułatwienia po­
znania wsi zwołać zebranie gro­
madzkie. Po namyśle zaniechali 
jednak niewczesnego zamiaru.

Zaszedłem do prezesa « miejsco­
wego koła Sam. Chł. Nie ufał z 
początku, ale potem rozgadał się. 
Pochwalił się, że obsiał 20 ha ży­
tem, pszenicy zaś tyle nie będzie, 
ale...

Otóż w tej wsi Niedoradz w cią 
gu roku zawiązała się pod wodzą 
pana prezesa paczka bogaczy, któ 
ra ustaliła swoje panowanie nad 
całą wsią. Nie tylko że zdezorga­
nizowała życie wsi, a w ielu go­
spodarzy zamieniła w wyrobni­
ków, ale, by utrwalić swą hege­
monię, pod pretekstem pomocy i 
wskazówek wzięła się do niszcze­
nia maszyn i inwentarza sąsiadów 
w tym celu, aby tamci nigdy się 
nie podnieśli.

Do jakiego stopnia jest to praw 
dą, wskazywać może choćby taki 
fakt: w Niedoradzu poznałem nie­
dolę pewnego repatrianta. Paczka

masz ani konia ani bodaj krowy. 
Wtedy nasz biedak urządza sobie 
życie bez ziemi i bez inwentarza, 
chwyta się posług, by choć dzie­
ci — chudziaki od głodu ratować 
i czeka, aż będą przydzielać konie 
i krowy. Kiedy przyszło do p«r 
działu krów i  koni, powiedziano 
repatriantowi: — Po co ci konik, 
lub krowa. Nie masz przecież zie­
mi! Takie to okrutne prawo zapa­
nowało w r. 1947 w bogatej, »Prz0 
dującej“ wsi Niedoradz.

Tu nie chodzi o spór graniczny, 
bo dla jednego z nich ziemia ja ­
ko obszar straciła zupełnie wary 
rtość. W Sanockiem dużo ziemi 
stoi ugorem. Ziemia dla te­
go biedaka ma wartość o tyle, 
że nie pozwala mu umrzeć z gło­
du. I nie może być inaczej: nie 
dorobił się jeszcze konia. Wiosną 
tego roku skopał szpadlem pół 
ha, by posiać na tym jarą psze- 
niczkę. Trzeba sobie przedstawić, 
co znaczy skopanie i przygotowa­
nie pod zasiew jednego ara. Pół 
ha wynosi 50 arów, a przecież za 
jęcia gospodarskie nie sprowadza 
ją  się tylko do uprawy roli, tylko 
do zasiewów pszenicy. Łatwo 
więc sobię przedstawić okrucień­
stwo losu wobec tego człowieka, 
które nie byłoby tak bolesne, 
gdyby nie wiedział, że żyje mię­
dzy swymi; gdyby nie spodzie­
wał się, że między ludźmi czło­
wiek nie powinien ginąć; gdyby 
wreszcie nie mówiono mu, że is t­
nieje formalny dekret o pomocy 
sąsiedzkiej i  — że za nim stoi 
prawo.

A teraz powstaje pytanie; dla­
czego sąsiad, który zdołał ocalić 
swego konia, nie pożyczy szkap- 
ska ot, tak z dobrego serca, na 
dzień, dwa swemu nieszczęśliwe­
mu rodakowi? Szukałem odpo-  ̂
wiedzi na to w długiej rozmowie 
7, „sąsiadem“ . Otóż jest on już w 
posiadaniu nie jednej szkapiny, a 
pary tęgich gniadoszów. Przez, 
przydział poukraińskiej ziemi, 
swój stan posiadania podniósł do 
12 ha. Nie koniec na tym, bo ra­
zem z tym i 12 ha obrabia płache 
tek (5 ha) przypisany na siostrę 
i drugi — przypisany^ na teścia. 
Czy mając tyle kłopotów z przy­
pisywaniem ziemi i trosk o gos 
podarkę i rodzinę (która nawet 
nie wie o tym, że ktoś im tak coś 
przypisał) jest on w stanie pomy­
śleć o biedzie swego kuma?
’ Mógłby teraz ktoś przypusz­
czać. że pierwszy z naszych są­
siadów to niedołęga. a diugi^ jest 
obrotniejszy, albo urodził się w 
czepku. Nie w tym rzecz. Tu n:e 
ma żadnej metafizyki. Nasz szcząs

Uroczystości ui C iechanowie Lu czci M. Nomotki

Ho mzjednoczony ruch robotniczy
tsrzelmie wszystko co wartościowe ze swej historii

* S7i>7pnan Hofman. Władysław 1

NI A 12 września b. t. w cukrowni „Ciechanów“ , gdzie w latach
^  1907 _ 1912 pracował i działał Marceli Nowotko odbyły się
uroczystości uczczenia jego pamięci, zorganizowane z in icjatywy Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu Cukrownicze­
go. W uroczystościach tych udział wzięło ponad 7 tys, osob.

Szczepan Hofman, Władysław Ka- 
luszk iew icz i Franciszek Kordalski.

Po odśpiewaniu pieśni robotni­
czych gen. Witold 'odsłania uroczy­
ście tablicę pamiątkową ku czci 
Marcelego Nowotki. Na czerwonym 
murze fabryki , widnieje brązowa 
tablica z wizerunkiem Marcelego 
Nowotki ze skromnym napisem:

V/ czasie uroczystości przemiano 
wano cukrownię „Ciechanów“ na 
cukrownię im. Marcelego Nowotki, 
odsłonięto tablicę pamiątkową i 
i udekorowano odznaczeniami pań 
stwowymi żyjących jeszcze współ­
towarzyszy pracy i walki Marcek 
go Nowotki.

W prezydium uroczystości na po­
dium zasiedli: najbliższa rodzina 
Nowotki — żona i syn, członek Ko­
mitetu Centralnego PPH gen. W i­
told, przedstawiciel CKW PPS 
Oskar Lange, wiceminister Przemy 
siu i Handlu Rumiński, sekretarz 
KCZZ Gebe t, przedstawiciel NKW 
SL Makowski, wojewoda warszaw­
ski Kołodziejczyk, przewodniczący 
Woj. Rady Narodowej Witkowski i 
inni. Na podniesieniu powyżej po­
dium ustawiły się poczty sztanda­
rowe partii politycznych i zwią­
zków zawodowych.

Na trybunę wstępuje członek KC 
PPR, gen. Witold.

(P rzem ów ienie poda jem y na str. 
1-ei).

Następny przemawiał przedstawi 
ciel CKW PPS Oskar Lange. Mówca 
podkreśla szczególne znaczenie uro 
czystości, polegające na tym, że 
Marceli Nowotko byl jednym z wy 
bitnych przywódców i bojowników 
polskiej klasy robotniczej. Dla nas 
jest symbolem najlepszych tradycji 
w historii polskiej klasy robotni­
czej.

„Obecnie staje przed nami — 
stwierdza prelegent — ze szczegół, 
na żywotnością kwestia naszej prze

nv wkład w historię polskiego n i „W tej cukrowni w latach 1907 -
'* » . __ Jl "to to  Mwn/imnal TVÆ ' 1 I l\J f\\\T .Ir M fichu robotniczego —stwierdza przed 

stawiciel CKW PPS — wkład, któ­
ry pozostanie na zawsze własnością 
klasy robotniczej i całego naszego 
narodu. Wkład ten był przede 
wszystkim wkładem stanowiska kia 
sowego, był wkładem bojowej wal 
ki o władze ludu na czele z klasą 
robotniczą Polski, był zrozumie­
niem znaczenia wielkiej rewolucji 
rosyjskiej i znaczenia ZSRR dla ca­
łego ruchu robotniczego.

W imieniu PPS — mówi Oskar 
Lange — nowej rewolucji PPS, któ 
ra ze swej tradycji przejęła to, co 
było w niej klasowe i rewolucyjne, 
chcę wyrazić uznanie za 1en wkład, 
jaki SDKPiL, KPP i PPR wniosły 
w polski ruch robotniczy.

Przypom ina jąc, że polska klasa 
robotnicza stoi w przededniu z jed­
noczenia. pre legent stw ierdza, że 
praca 1 walka tow. Nowotki znaj 
dz‘e w nowej zjednoczonej partii 
polskiej klasy robotniczej głęboką 
cześć.

W imieniu polskiego ruchu zawo 
dowego przemówił sekretarz KCZZ 
Bolesław Gebert. Stwierdza, że dzi 
siejsza uroczystość jest jednocześ­
nie hołdem całego polskiego ruchu 
zawodowego, złożonym Marcelemu 
Nowotce.

Współtowarzysz pracy Marcelego 
Nowotki, pracownik cukrowni Win­
centy Mieszkowski przypomniał 
trudności pracy politycznej w o- 
kresie panowania kapitalizmu. 

Następuje uroczystość przemiano

1912 pracował Marceli Nowotko, bo 
jownik o prawa ludu pracującego 
w Polsce“.

Walka zaostrza się 

z dnia na dzień

Wróćmy do Sanocczyzny. W cza 
sie rozmowy z bratem p. wój-.a 
byłem mimowolnym świadkiem 
takiego epizodu: Przez pole bieg­
nie z krzykiem dziewczynka. Cóż 
to takiego? — zaintrygowało nas 
obu. Po chw ili wyjaśniło się: 
awantura między gospodarzami. 
Jeden z nich pożyczył kultywato- 
ra i  ledwie przejchał raz w polu, 
jak tamten na gwałt zapotrzebo­
wał narzędzia dla siebie. Uo 
dobrze. Potrzebne ci — oburzał 
się pierwszy. — A  czyś nie mógł 
tak od razu powiedzieć. Po kiego 
diabła tyle czekałem! Szanującym 
się ludziom już obrzydła taka „po 
moc sąsiedzka“ .

W Sanockiem sprawy nie zajdą 
zapewne tak daleko, jak w Nie­
doradzu. Mamy już rok 1948. A le  
są znaki, że wałka się zaostrza z 
dnia na dzień. Bogacz powiada 
tam: — Połamię, a narzędzia nie 
pożyczę. Sprzedam konia, a nie 
będę cudzego pola obrabiał! Zro­
zumiałe jest to. Bogacz za żadną 
cenę nie będzie chciał dopuścić, 
aby biedota we wsi stanęła na no 
gi. No, bo jak by wyglądała jego 
egzystencja bez taniego wyrób n i 
ka? ANTONI KOPEĆ

Przemówienie gen. Witolda

na ż y w o tn o ś c ią  K W isu .a  iicu>zej p iz c  i------
szłości i tra d y c ji Nowy zjednoczo-1 w ab ia  cu k ro w n i w  C iechanow ie na___2_2- __ __  ____ !____  l\/!nv.oû1flrtn Mownłkl.

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Wiosną 1935 r. za „Marianem“ za 

mykają się znów bramy więzienia. 
Wyrok 12 lat. W 1939 r. pękają mu 
ry więz:enia. ..Marian“ podemuje 
działalność konspiracyjną w sercu 
kraju, w Warszawie. Je&t znany i 
ceniony.

W okresie między klęską wrześ 
niową. a powstaniem Polskiej Par 
tii Pobotniczej. w różnych terenach 
i różnych środowiskach powstały 
grupy i koła szukające w nowej sy 
tuacji nowego programu. Masy lak 
nęly walki o niepodległość, o wol 
ność. Dojrzewa konieczność utwo 
rżenia partii, która by realizowała 
program walki o wolność, Polskę 
i lud.

Aby stworzyć partię robotniczą 
o skrystalizowanym programie zda 
leką perspektywą przyszłości, aby 
stworzyć scentralizowaną, zSyscypli 
ncwaną partię, konieczna bvła jas 
na i wyraźna platforma walki. Ko 
meczni byli ponadto, tacy ludzie, 
kt,órzv by cieszyli s;e autorytetem 
wśród mas robotniczych i chłop 
skich. Taką platformą walki była

nv ruch robotniczy przejmie ze swo 
jej historii wszystko to, co jest war 
tościowe. a odrzuci wszystko to, co 
było błędne.

Marceli Nowotko reprezentował 
dla nas wszystkich, dla tych. któ­
rzy są w PPR i tych, którzy w sze-

cukrownie im. Marcelego Nowo1 ki. 
Przewodniczący Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej Witkowski dekoruje 
następnie Krzyżami Zasługi współ 
towarzyszy pracv Marcelego Nowot 
ki, przodowników oracy cukrowni. 
Sędziwi działacze ruchu mbotnwze

regach bezpartyjnych walczą o PoL go ustawiają się na podium. ^a 
skę socjalistyczną, najlepsze trądy- głęboko wzruszeni Zloty Krzvż Za 
cie polskiego ruchu robotniczego.' sługi otrzymują' 'Wincenty Miesz. 
Marceli Nowotko głęboko -wierzył) kowski, Marian (Watek i Józef Ka­ma żadne] m etanzy^* 1 iViQ , , , .,!

liw u eosDodarz ma brata, który w solidarność międzynarodową sił 
Lwy g osp o a .i marzyć 1 rewolucyjnych.
jest wójtem, i ,to nam " w  przeszłości reprezentował No-
musi wielo. Ale sprawa W°1 ' wntkn trzv kolejne etapy SDKPiL,
oddzielne i ciekawe zagadnienie. ( KPP 5 PPR.
Interesuje nas w tej chwili kwe-j „w imienni PPS che- powie

pierwsza odezwa Polskiej Partii Ro 
botniczej. Takim człowiekiem, na] 
bardziej predestynowanym na sta 
nowisko kierownika partii, był Mar
celi Nowotko. • .

Gen Witold cytuje słowa pierw 
szej odezwy PPR. która wzywa do 
zjednoczenia wszystkich sił do wal 
ki z okupantem na śmierć i życie, 
do utworzenia frontu narodowego, 
dla walki o wolną, niepodległą Pol 
skę. Odezwa domaga się zlikwido 
wam a rozbicia w szeregach Pol­
skiej Klasy Robotniczej. „Zjedno 
czenia klasy robotniczej — głosi o- 
dezwa — dokonać tylko może bojo 
wa partia robotnicza, która z do* 
wiadczenia polskiego ruchu robot 
niczego, z tradycji wyzwoleńczych 
walk narodu polskiego weźmie tyl 
ko to, co czyste, co zdrowe, co cen 
ne, a odrzuci co zgniłe, co nie wy 
trzymało próby życia. Musi to być 
partia klasy robotniczej, która za 
wsze i wszędzie broni interesów 
mas pracujących i walczy o osiate 
czne wyzwolenie sped jarzma hitle 
ryzmu. Partia, która w całej swej 
działa’ności kieruje się dobrem na 
rodu polskiego“.

Sukces (¡refików polskich
im Wysiewie w WteiWu

miński. S reb-uy K rew t Z '1'dugi 
Anton' Bielak. Jakub Jurzyński.
.Tan Kleina, Stefan ia Krajewska,
Władv«ław Łaczvński. Józef Pija- ■ ■ .....  . . .
n i , W  Antoni Rybicki. M ie c z v W  ątrii w P ^ m ^ e n  U
Walczyk. Brązowy Krzyż Zasługi n. im podkreślił, ze r  Lka m .

W obecności przedstawicieli mo 
carstw okupacyjnych, rządu au­
striackiego i korpusu dyplomaty­
cznego nastąpiło uroczyste rozda­
nie nagród za najlepsze plakaty na 
międzynarodowej wystawie plaka 
tów w Wiedniu.

Graficy polscy odnieśli na wysta 
wir. n o w in y  sukces. Kanclerz. Au

2 Ï Ï S !  - Æ  Æ  »  ttzymują: S s t à w  -Gui»,i .k i j  swych ~  w «  .prawi

la specjalną niespodziankę, ćostar 
czając na wystawę szereg niezwy 
klej wartości plakatów. Nagrody 
spośród Polaków otrzymali: Toma 
szewski, Lipiński, Kreczkowski, 
Chômiez. Śliwińska, Jakubowsk1, 
Stawiński. Bocian owski. BiałoUoc 
ki, Karolak, Grochowski. K a^rr• ar 
czyk, Janko. Pawlak i Sw °b'fl*. 
Plakaty polskie zwróciły pow" " h  

,r  -9— nr "domem f r *
licznym wykonania.
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W ^tiiczne planu na rok 1949

@ szerszym niż dotychczas zakresie
p r o w a d z o n a  b ę d z ie  a k c j a  s o c ja ln a

W ciągu trzech la t pow ojennych w  dziedzin ie socja lne j zdziałano 
w ie le , pom im o trudnośc i ja  k ie  nasunęły spustoszenia wojenne 

i konieczność skoncen trow an ia  irw  agi na powstającym  z gruzów  prze­
myśle. Obecnie po pokonan iu  p ie r wszych i na jpoważnie jszych t ru d ­
ności p rzys tąp iliśm y  do rozbudowy i udoskonalenia urządzeń socja l­
nych we wszystk ich dziedzinach życia.

N arodow y Plan Gospodarczy na 
ro k  1948, przeznaczył na Z drow ie , 
op iekę społeczną i ośw iatę poważ­
ną kw o tę  6.8 m ld. zł. W ytyczne w 
zakresie podstaw owych zadań naro 
dowego p lanu gospodarczego na 
ro k  1949 uchwalone przez Radę M i 
n is tró w  w  czerwcu rb. idą jeszcze 
da le j, p rzew idu jąc  znaczne rozsze 
rżenie a k c ji socja lne j i k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j w  stosunku do rb  
Szczególny nacisk położony zosta­
n ie  w  ro k u  1949 na akc ję  ośw ia to ­
wą. P rzew idz iane  jes t zaostrzenie 
w a lk i z analfabetyzm em  ja k  ró w  
n ież lik w id a c ja  okręgów  bezszkol- 
nych. O koło 300 tys. ana lfabe tów  
o trzym a odpow iedn ie  przeszkole­
nie, co będzie s tanow iło  o lb rzym i 
k ro k  naprzód na drodze do zupeł­
ne j lik w id a c ji analfabetyzm u w  
Polsce. Sieć szkół zostanie pow ięk 
szona, zarówno w  m iastach ja k  i 
na wsi, a szkolenie obejm ie ucz­
n ió w  i  nauczyc ie li. Zm nie jszona 
będzie rów nież o ok. 20 proc. licz ­
ba n iepełnych szkół podstaw owych 
posiadających jednego nauczycie­
la.

W zw iązku  z zapotrzebowaniem  
na fachow ców  i w y k w a lifik o w a n e  
s iły  pracownicze, k tó re  w  pewnych 
gałęziach przem ysłu w y s te ru je  bar 
dzo ostro, szczególną opieką oto­
czone zostanie szko ln ic tw o  zawodo 
we. W skutek re k o n s tru k c ji p lanu 
gospodarczego na r. 1949 w  oparciu  
o dotychczasowe ‘ doświadczenia, 
średnie szkolenie zawodowe w  ro ­
k u  przyszłym  obejm ie znacznie wyż 
szą liczbę .uczn iów  od p rze w id z ia ­
ne j p 'e rw o tn ie  przez P lan trz y le t­
n i. Położony zostanie p rzy  tym  
szczególny nacisk na kształcenie 
p lan is tów , bucha lte rów  i p o lig ra ­
fów , k tó rych  b ra k  n a js iln ie j odczu 
warny. «

Lmzba uczn iów  szkół zawodo­
w ych  w  rb. w  m yśl p lanu gospo­
darczego osiągnąć w inna  ponad 409 
tys. W po rów nan iu  z okresem przed 
w o jen nym  jest to  bardzo poważ­
n ym  osiągnięciem, ponieważ w  la 
tach 1937-38 ogólna liczba uczn iów

proc. A czko lw ie k  trudn o  p rze w i­
dzieć ja k  kszta łtow ać się będzie 
w zrost liczby szkół zawodowych i 
ich uczn iów  w  roku  1949. to je d ­
nak n ie w ą tp liw ie  osiągniem y na 
tym  polu dalsze sukce:sy.

W ro ku  1949 rozszerzona będzie 
rów m eż znacznie działa lność Służ 
by Z drow ia , na k tó rą  ju ż  tegorocz­
ny p lan gospodarczy po łożył szcze 
gó lny nacisk. P rzew idu je  się da l­
sze wzm ożenie a k c ji p rzec iw g ruź li 
czej, k tó ra  przekroczy o 50 proc. 
liczby  przew idziane przez p lan  trzy  
le tn i. Po raz p ierw szy rów n ież dzie 
dziną p lanow ania ob ję ty  będzie roz 
w ó j k u ltu ry  fizyczne j.

A kc ja  socjalna prowadzona bę­
dzie nada l we w szystk ich  dz iedzi­
nach życia gospodarczego, w  szer­
szym n iż  dotychczas zakresie. Prze 
w id u je  sie dalsza rozbudowę żłob­
ków  fabrycznych i dz ie ln icow ych 
ja k  rów n ież objęcie akc ją  przed­
szkolną 20— 25 proc. dzieci w  w ie ­
ku  przedszkolnym .- D ożyw ianie w  
szkołach obe jm ie  o ok. 150 tys. 
wyższą liczbę dzieci, n iż  w  ro k u  
bieżącym. W m yśl p lanu  gospodar 
czego na ro k  1948 z dożyw ian ia  w  
szkołach korzysta obecnie ok. 500 
tys. młodzieży. Podjęta w  ram ach 
p lanu pomoc dla pó łs ie ro t obejm ie 
ok. 120 tys. dzieci.

W ytyczne p lanu gospodarczego 
na ro k  1949 p rzew idu ją  dalszą a k ­
tyw iza c ję  za trudn ian ia  bezrobot­
nych kob ie t ja k  rów nież przysposo 
b ien ie  zawodowe kob ie t n ie posia 
da jących żadnych k w a lif ik a c ji.  
L ;czba kob ie t ob ję tych tą akcją 
w in n a  wzrosnąć o ok. 40 proc. Jak 
w iadom o liczba bezrobotnych ko ­
b ie t w  Polsce oceniana jest na 50— 
60 tys. Znaczną ich część przeszko­
l i ło  i za trud n iło  dotychczas M in . 
P racy i O p iek i Społecznej tw o ­
rząc dla n ich  nowe p laców ki w y ­
twórcze i spó łdzie ln ie pracy.

P lan p rze w id u je  rów n ież dalsze 
rozszerzenie a k c ji wczasów i obję 
cie n ią  o ok. 25 proc. osób w ięcej 
n iż  to m ia ło  m iejsce w  rb. P ie rw ­
szeństwo w  ko rzys tan iu  z wczasów 
będą m ie li p racow n icy fizyczn i, 
w śród k tó rych  akc ja  ta była do­
tychczas n a jm n ie j rozpowszechnio 
na.

W ytyczne p lanu  gospodarczego 
na ro k  1949 p rze w id u ją  rów nież 
udoskonalen ie ubezpieczeń społecz 
nych (o czym donosiliśm y wczoraj).

Jednym  z poważnych zadań p la ­
nu na ro k  1949 będz:e upowszech­
n ie n ie  k u ltu ry  i sztuki oraz ob ję­
cie ich p lanow aniem . W zrośnie 
liczba tea trów , k in  i  ś w ie tlic  p ra ­
cowniczych. Rozszerzona zostanie 
sieć b ib lio te k  oraz wzmożona ak ­
c ja  wydaw nicza. K o rzys ta n ie  z 
dóbr k u ltu ra ln y c h  w  Polsce udo­
stępnione być m usi ' ja k  na jszer­
szym w a rs tw om  społeczeństwa.

(FALK)

Świąt« Srani Pa««« w I*H  •- Pi u lw * «
i® Franeii

„ P ra w d a 1
zamieszcza artykuł marszałka Bogdano- 
wa, który z okazji święta Broni Pancer­
nej pisze:

„Dzięki wysiłkom całego narodu ra­
dzieckiego i jego przodującej myśli tech 
nicznej Związek Radziecki skonstruował 
najlepsze na świecie czołgi, posiadające 
wszystkie zasadnicze walory: doskonałą 
zdolność manewrowania, silne opancerzę 
nie i znaczną siłę ognia. Potęgę sił pan 
cernych Związku Radzieckiego charakte 
ryzuje fakt, że w ciągu ostatnich 3 lat 
woiny produkowano w ZSRR przeciętnie 
30 tys. czołgów i samochodów pancer­
nych rocznie, ilość czołgów w armii ra 
dzieckiei wzrosła w okres'e ostatniej 
wojny 15-krotnie. Rozległa mechanizacja 
i motoryzacja całej gospodarki radziec­
kiej a zwłaszcza rolnictwa — stworzy­
ła milionowe rezerwy wykształconych 
pod względem technicznym kierowników 
i żołnierzy.

„ l ia rrm n iie *
omawiając fakt utworzenia nowego rzą 
du pisze:

„Ponieważ miliarderzy amerykańscy 
nie chcą komunistów, trzeba było szu­
kać porozumienia z gaullistami. Queuille 
uprzedził nas, że będzie uprawiać taką 
samą politykę, jak jego poprzednicy. Co 
więcej: Queuiłle zamierza rozszerzyć 
politykę, upadku i zależności narodowej. 
W  ten sposób przedłuży się okres stabi 
łizacji, a powodem tego jest wyelimino­
wanie przedstawicieli 6 milionów wybór 
ców francuskich. Ale wkrótce wybije go

dżina znalezienia rozwiązania problemu 
w duchu prawdziwie francuskim. N ik t 
nie potrafi powstrzymać ludu francuskie 
go przed zwycięskim zakończeniem 
walk".

„ L ib e ra tio n ‘
pisze:

„Po uchwaleniu inwestytury pozosta­
nie nie jedna przeszkoda do pokonania« 
Łódź rządowa, która wypłynie na pe - 
ne morze, ma wielu wioślarzy, ale mato 
sterników“ .

,¡Prane Pireur" stwierdza, że Queuille 
zaczyna zabiegać już o względy reakcja 
nistów, zaś „Parisien Cibere podkreśla, 
że obecny rząd nie wnosi ze sobą nic 
nowego. ,,Combat" zauwaza ze siwiej 
strony, że „deklaracja OueuiUe nie zdzi 
wiła nikogo w Zgromadzeniu Narodo­
wym, które, jest przyzwyczajone od dłu­
gich tygodiii słyszeć te same apele do 
poświęceń i dyscypliny .

'Dzienniki prawicowe, wskazując mt 
trudności,, stojące przed nowym rządem, 
widzą możliwość ich rozwiązania jedynie 
przez rozpisanie nowych wyborów,

»Ce M atin -  le Pass*
pisze:

Prowizoryczna większość zacznie za 
raz maleć, jak tylko r z ą d -zabierze się 
do rozwiązywania zagadnień gospodai- 
czych, finansowych i społecznych . Na 
dal pozostaje otwarty konflikt pomiędzy 
różnymi kierunkami rozwiązania kryzy­
su francuskiego“ .

Tran leczniczy z wąlrofey płaszczki

N a u k a  i p r z e m y s ł
$o!rie!i?rfi krsdf chemików

W  dniach od 5 do 8 bm. obradował 
we Wrocławiu V  Ogólnopolski Zjazd 
Chemików. Uczestniczyło w nim około 
800 osób, wśród nich 79 profesorów i 
docentów wyższych uczelni, 331 asy­
stentów i pracowników naukowych, 28 
pracowników Instytutów Badawczych 
Przemyślu, 264 inżynierów zakładów 
chemicznych oraz wielu studentów.

W  ostatnim dniu obrad na Zjazd 
przybyła delegacja Komisji Współpracy 
Przemysłowej Polsko-Czechosłowackiej, 
która przekazała zjazdowi bratnie po­
zdrowienia od chemików czechoslowac-

szkół zawodowych w ynos;ła ok. 90 k ’ch- _ '
tys. Jak w yka zu ją  s+atystyki w  j Prezes Polskiego Towarzystwa Che- 
p rze licze rru  na 1.000 m ieszkańców j micztiego, prof. dr. Zawadzki odczyt 
Stan szkół zawodowych powiększy7! swoi poświęcił problemom rozwoju ba­
sie w  stosunku do okresu przedwo dań naukowych oraz nauczania chem i 
jennego o ok 180 proc., szkół zawo w Polsce. Prof. Zawadzki wskazał na 
dow ych zaś dokształca jących o 135 konieczność przyśpieszeitia szkolenia no

wych kadr chemików dla instytutów ba 
dawczych i dla przemysłu.

Zebrani uchwalili rezolucie, w której 
zobowiązują się do zdwojenia wysiłków 
dla rozwoju nauki oraz przygotowania 
nowych pracowników i dokształcania 
fachowców.

Ziazd wysłał depesze do Prezydenta 
R. P., M inistra Przemysłu i Handlu o- 
raz do Ministra Oświaty.

Płaszcze jesienne 
Sulinie mizytowe 

Modele sukienek 
dla dziewczynek

»MODA i ŹYCSE Fraktycaiie«

P rzy połowach ry b  dennych z M o­
rza Czarnego n ieraz w y ła w ia  się du ­
że ilośc i p łastug znanych pod nazwą 
„płaszczka n a b ijan a “  — ra ia  clavata 
L . Jest to ryba  długości ok. I m  w a ­
g i od 4 do 9 kg, o bardzo cha rak te ry ­
stycznym  w yg lądzie , o spłaszczeniu 
n ie  bocznym (ja k  u fląder) lecz sy­
m etrycznym ; stąd brzuch ko lo ru  b ia 
łego, a rozpłaszczony g rzb ie t — 
szaro brunatnego z jaśn ie jszym i du ­
żym i ko lcam i, k tó ry m  ten gatunek 
zawdzięcza swą nazwę.

Ryba ta ma dużą wątrobę, stano­
w iącą p rzec ię tn ie  6,5 proc. w ag i 
całej ryby . W ątroba, podobna do 
dorszowej, zaw iera 60— 66 proc. t łu ­
szczu. Dotychczas przeważnie prze­
znaczono płaszczki nab ijane  na prze 
rób dla celów technicznych zużyt- 
kow u jąc  mięso w raz  z w ą trobą na 
mączkę i tłuszcz techniczny.

Obecnie uczeni radzieccy zw ró ­
c i l i  uwagę na cenna zawartość w ą­
tro b y  i  w ykaza li, że można z n ie j 
w y tap ia ć  tra p  o w ysok ich  w łaśc i­
wościach leczniczych Pożądane jest 
przed w y ta p ia n ie m  prze trzym an ie  i

w ą tro by  w  ciągxi 7— 10 dn i w  tern* 
peraturze 2—4 stopni, wówczas po*1 
dw aja  się ilość jednostek w ita m in y  
A.

O trzym any tran  jest bardzo z b li­
żony pod względem swych w łaśc i­
wości do tra n u  z w ą trób  dorszo­
w ych i zna jdu je  zastosowanie m. i* 
przy leczeniu chorób oczu.

CMhmSowoia s‘ą ws;®
UVm?ny I B;n'oxnsi

(hs) Od c h w ili oswobodzenia U - 
k ra in y  i E ia ło ru s i radz ieck ie j do­
konano w  obu repub likach  w ie lk ic h  
prac w  dz iedz in ie  odbudowy m iast 
i  wsi. W okresie tym  w  m ie jscow o­
ściach “w ie jsk ich  U k ra iń s k ie j SRR, 
odbudowano ponad 700.000 domów, 
do k tó rych  worowadzono przeszło 2 
m ilio n y  6C0 tys ko łchoźn ików  W 
tym  samym czasie w  B ia ło ru sk ie j 
SRR w ybudow ano 340 000 dom ów 
dla ko łchoźn ików , w  kt,órvch za­
m ieszkało 1 m ilio n  800 tys. ludz i.

0 istotnych oszczędnościach
w budówniGluie 3 )

Ą  N A L IZ U J Ą C  m ożliw ości oszczę- 
dzania w  bu do w n ic tw ie  s tw ie r­

dz ić  trzeba, że natężenie te j a k c ji 
w  poszczególnych etapach budow y 
jes t różne. N a jm n ie j stosunkowo 
można zaoszczędzić w  pierwsze j 
se rii, obe jm ujące j w yko na n ie  bu ­
dynku  w  t.zw. „su row ym  stan ie“ . 
T u  w łaśn ie  trzeba położyć nacisk 
na solidność w ykonan ia  i le n ie j I 
naw e t nieco przesadzić, n iż  n ie m a -1 
drze poskąpić. Oszczędność na w a p - ; 
n ie , cemencie, cegle i żelazie bę- ] 
dzie żadna, gdy się przez to osłabi j 
w y trzym a łość  k o n s tru k c ji budowy. !

W  m ia rę  jednak w ykańczan ia  
bu dyn ku  zyskuje budow niczy coraz 
w iece j swobody. D rog i do celu roz­
w id la ją  się, b iegną rów no leg le  i 
n iem a jedne j najlepszej. P rzy każ­
dym  zagadnieniu z ja w ia  sie w ie le  
m oż liw ośc i rów now artośc iow ych  

techn iczn ie , ale jaskraw o różnych 
ped wzglądem  kosztu.

N iekon ieczn ie  i  niezawsze trzeba 
szukać rozw iązań najtańszych Jeśli 
tan iość jest bardzo często rów no­
znaczna z lichotą , to n ie  można je j 
nazwać oszczędnością. P rzem ysł bu ­
dow lany  tym  się różn i od k ra w ie c ­
tw a , że w y n ik  jego p racy ma trwa<? 
znacznie d łuże j Do kosztów budo­
w y  należy odrazu do liczyć p rzy ­
puszczalne koszty kensDrw a c ii w  
c iągu całego okresu użytkow an ia  — 
i dopiero ta k  ustaw ione liczby  po­
rów nyw ać. Okaże się w tedy  nieraz,

że skrom ny i  ta n i dach z papy — 
jest kosztowniejszy od d rog ie j b la ­
chy. że podwórze wysypane żużlem 
przynosi w iece j s tra t i  szkód, n iżby  
się w yda ło  na b ruk, a może nawet 
i  asfa lt.

A le  i to n ie jest jedynym  c zyn n i­
k iem  decydującym . W chodzi tu  
także w  grę rozłożenie kosztów bu ­
dow y na ta k i okres, ja k i dla w łaści 
c ie lą  budynku  jest kon ieczny dla 
zgromadzenia funduszów W tedy o- 
kazsć się może n ieu n ikn io n e  zasto­
sowanie gorszego w ykonan ia , byle  
ty lk o  dociągnąć do końca. Chodzi 
ty lk o  o to. by ta k ie  rozw iązan ia  
b y ły  w yb ie rane  św iadom ie, a n ie  
lekkom yśln ie , że tó jakoś ..w y trzy ­
m a“ , chociaż w iadom o dobrze, że 
w łaśn ie  n ie w y trzym a  •

N iek tó re  zresztą .fu s z e rk i“  są 
dziś n ieu n ikn io ne . B rak  jest dobre­
go suchego drzewa. Tu już n ie 
chodzi o cenę Bierze się gorsze 
drzewo n ie  dla skąpstwa, lecz po- 
prostu dlatego, że innego brak.

7ato na jedno można sie zgodzić. 
Nowoczesny stv l w y k re ś lił z bu ­
do w n ic tw a  wszystk ie  elem enty, 
k tń re  służą ty lk o  ku  ozdobie Po­
z n ika ły  z fron to nów  gipsowe ozdo­
by. przepadły secesyjne ba lustrady 
j b a lk o n ik i, o le jne „pejzaże“  _ na 
d a tk a c h  schodowych, rzeźbione 
od rzw ia  i sz tuka te rie  Z ja w ił się 
zoto now y luksus: szlachetny, kosz­
tow ny m a te ria ł tam, gdzie go daw ­

n ie j n ie  by ło  O k ładz iny  z kam ie - J 
n ia . gdzie daw n ie j b y ł ty n k  m a ło - j 
w any  w  k w ia tk i,  m a rm u r zam iast | 
betonu, chrom , n ik ie l i  brąz, gdzie 
k iedyś stosowano mosiężne lu b  zgo­
ła  żelazne „rob ione  na brąz“  od le­
w y. Zam iast tea tra lnych  desek m a­
low anych k le jow ą  fa rbą  na ty n k u  
chcemy w idz ie ć  prawdziwe, szla­
chetne drzewo n iezakry te  o le jną 
farbą , lecz po lerowane w  n a tu ra l­
ne j b a rw ie  i  s ło ju. W ydaje m i się, 
że m a te ria ły  ta k ie  u m ie ję tn ie  za­
stosowane dają w  efekcie to. o co 
chodzi; piękno. A le  trzeba tym  sza­
fować bardzo oszczędnie, i  ze wzgle* 
du na koszty i  w y n ik  estetyczny.

Należałoby p rzy jąć  za zasadę, że 
im  w iększe lu d zk ie  masy korzystać 
będą z tak iego wnętrza, tym  w ięce j 
należy o nie dbać. M ieszkan ia p ry ­
w atne należy z te j lis ty  skreślić. 
P ię kny  w yg ląd  nada im  m ieszka­
n iec — i często p o tra fi to zrob ić  
le o ie j jedna doniczka pe la rgon ii n iż 
m a rm u row ym  ko m in k ie m  Zw łasz­
cza. je ś li to będzie tyn k , rob iony 
,.pod m arm u r".

N ie  należy iednak uważać za h)k- 
sus łazionek M ów ię  o tvm , bo is t­
n ie ją  tak ie  poglądy N iech ła z ie n k i 
beda m ałe i naw et p rym ityw n e , ale 
niech będą w  każdvm  m ieszkardu. 
To, co w ydam y na ła z ien k i oszczę­
dz im y napewno na szpita lach

Duże oszczędności osiągnąć moż­
na przez od rw w iedn ie  zorgan izow a­
n ie  a d m in is tra c ji budow y To się 
jeszcze lekceważy. P row izo ryczny  
kan to rek  z desek, zbudowany w  o- 
kresie  gaszema wanna, narzuca r ie -  
ste ty często zbyt ciasne ram y dla 
odpow iedz ia lne i pracy a d m in is tra ­
c y jn e j Pisze sie m ało i n iechętn ie  
bo poprostu n'oma gdzie i niema 
k iedy . L ic z y  się na to, że to &ię i

tak  pam ięta, w ięc poco pisać. A 
po tym  w y n ik a  z tego bałagan. G iną 
św is tk i i  no ta tk i, zawodzi pam ięć 
i  n ie  ma rady: trzeba rob ić  na oko.

To kosztu je bardzo drogo. A le  
n ies te ty  w ychodzi to na ja w  zbyt 
późno, gdy już n ic  n ie  można zm ie­
n ić  na lepsze. W pracy a d m in is tra ­
cy jn e j należy czuwać nad tym , by 
n ic  n ie  odkładać na późnie j i  n ic  
n ie  rob ić  na oko. ani też n ie  ufać 
panruęci i n ie  za ła tw iać ważnych 
spraw  ustnie.

W osta tn im  etapie budow y ra le ży  
zwracać baczną uwagę, by tem no 
robót n ie  osłabło oraz. na to, by n ie  
dopuścić do kradzieży.

Budyn'ek jest już w tedy  zaopa­
trzony  w  kosztowne urządzenia ale 
o tw a rty  i dostępny dla w 'e lu  osób. 
Na w szystk ich  p ię trach  kręcą się 
n ieustann ie  różn i p racow nicy, dr>- 
kon yw u ia  drobnych popraw ek i idą 
dale j. W tedy z, regu ły  zaczynają g i­
ną* k lo m k i, k ran y , op ra w k i i k o n ­
tak ty . śruby od pieców i ..fa je rk i“ . 
A poo raw k i n ie mogą słe skończyć, 
bo tem no robót słabnie F irm y  za­
czynają lik w id a c je  Już w yw oz i s?e 
sprzęt, red uku je  ilość rob o tn ikó w  i 
przerzuca ic h 4 pa inne roboty, s łab­
n ie  nadzór i onieka ho firm a  b a r­
dz ie j in te resu je  się nnwa ro b 'tg . 
k tó ra  w łośn ie  rozpoczyna. N ie  w o l­
no do togo domuścić — ale n ie  m o­
żna też poganiać roboty, ja k  się to 
rontyj na frh  pa szyje“ . W 
tym  etanie ba rdz ie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  t r z r,hg m leć mocne ne rw y  i 
zim ną głowę by w  doUrej fo rn re  
i w  dobrym  czasie dobić do m ety.

O ddanie budynku  do uży tku  po­
w in n o  nsstanić zaraz po ukończe­
n iu  robót, by  n ie  narażać go na ni 
szon-me, gdy stoi bez op iek i.

A  to  jest n ieu n ikn io ne , gdy bu ­

dynek n ie  jest za ludn iony Jedno 
n iedom kn ię te  okno — ł  już przy  
bu rzy lecą szyby, a w  pokojach 
tw orzą się kałuże. Jeden n iedskrę ­
cony k ran  — i polecą su fity . Tego 
żaden dozorca n ie  dopatrzy.

Ostateczny re zu lta t finansow y bu ­
dow y m ie rzy  się zw yk le  kosztem 
jednego m etra sześciennego budo­
w li.  Należy pam iętać jednak że jest 
to  m ie rn ik  bardzo n iedokładny. Is ­
totna jest n ie  ilość m etrów , lecz 
wysokość ogólnego pożytku, ja k i 
budow la daje. Tym  nie m n ie j jed­
nak koszt jednego m etra sześcien­
nego daje możność po rów nyw an ia  
bu do w li o zb liżonym  charakterze i  
n ie należy tego lekceważyć. B y le  
ty lk o  n ie  m ie rzyć jedna m ia rą  koś­
ci cła i domu czynszowego.

No tym  kończę. Zdaję 3ob;e spra­
wę. że dla fachowców niem a w  ty m  
szkicu żadnych rew elaeyi. Fachow ­
cy to wszystko w iedzą od w ie lu  la t. 
A le  spraw y budow n ic tw a  są dziś 
trocką każdego obywate la i to  
w łaśnie dlatego, że m u u m y budo­
wać za k ilk a  nokoleń. a środków r a  
to rm m v  daleko m n ie j n ż  gdzie­
in dz ie j jedno pokolenie. D latego 
knżdeeo z ną= obchodzi i zacieka - 
w ia  to wszystko, co się buduje. 
I  Fe to kosztu j«

S tara łem  cie w !eo zebrać w  je d ­
nam szkicu wsz,7stk ie  sprawy i te ­
m aty. ja k ie  na le vcłnbv przem yśleć 
jeszcze raz noto. bv za szezunłe na­
sze śm dki zbudować ja k  najwięcej 
i ja k  na jle p ie j.

S t°ra łem  sie wykazać że na tym  
polu jest w ie le  do zrobienia, pod 
w a runk iem . ż° nie bedzie to im -  
p ro w iz °c ia  sie ko rspkw entna  p la ­
nowa d z i-1-'’ ność rd  pierwszego do 
ostatniego m om entu budowy.

(Koniec)
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Wszystkie szkoły ladą
na W. Z. 0.

D nia 8 bm. odbyła się z in ic ja ły  
w y  M in . K o m u n ik a c ji i  PBP „O r ­
b is “  K on fe ren c ja  w  spraw ie  w ycie  
czek d la  m łodzieży szkolnej z ca­
łe j P o lsk i na W ystawę Z iem  Odzy 
skanych.

N a K o n fe re n c ji został usta lony 
rozk ład  pociągów na WZO, w  n ie ­
k tó ry c h  okręgach szkolnych przez­
naczony ty lk o  d la m łodzieży szkol 
ne j. W okręgach, w  k tó rych  nie 
p rzew idz iano  szkolnych pociągów, 
'wycieczki będą udaw ały się do 
W roc ła w ia  pociągam i, pos taw iony­

m i do dyspozycji „O rb is u “ .
W ie lk im  udogodnieniem  dla m ło 

dzieży szkolnej będzie p rzydz ie le ­
nie d la  ich  wycieczek wagonów o- 
sobowych, przy  ko rzys tan iu  zn iżk i 
75 proc.

Szkolne w yc ieczk i organizowane 
w  okręgach przez K u ra to r ia  w in n y  
być zgłaszane zawczasu w  Delega­
turach O rbisu. W ycieczki szkolne 
będą organizowane w  dn i powszed 
nie z w y ją tk ie m  sobót, n iedz ie l i
św iąt.

W y c ł t o w a i i i e  f i z y c z n e  i  s p o r t
~~ ■—  -  1 sr J K ftÄ J a r*P O LS K A  — W A R S Z A W A  11:5 

W B O K S IE
W niedzie lę na ko rtach  L e g ii w  

W arszaw ie rozegrane zostało spot 
kan ie  p ięśc ia rsk ie  m iędzy rep re ­
zentacjam i Polsk i i W arszawy. 
Mecz zakończył się zwycięstwem  
d rużyny  P o lsk i w  stosunku 11:5.

końca spotkania.
W w. pó łśredn ie j Chychła ( i ) 

w a lczy ł z M a jew sk im  (W) ty lk o  
jedną rundę, zaprezentował się 
jednak z ja k  najlepszej s trony, de

z Łodzią  (ostatn ia w  tabeli).
Z w yc ięstw o Śląska nad dozna­

niem  dowodzi że ślązacy odzysku­
ją  fo rm ę i  prawdopodobnie u trz y  
m ają się na d ru g ie j pozyc ji, bo n iejednak z ja k  najlepszej s trony, u t  m ają Się na

irnrvrn?tmjac doskonałą technikę , m ają zbyt w ie lu  szans, aby uzy 
rużyny P o lsk i w  stosun ■ fc  szybkość^ i re fleks. W ygra ł przez Ł k a ć  lepszy stosunek b ram ek n n
Poziom  PoT- I techn k.o. w  1 r. w sku tek  k o n tu - ma obecnie K ra kó w , k tó ry  ukon -

“ •»nWJSäf'fI

Muzeum na wolnym nowietrzu
_ . . .  , , . . , __ Kotła m-ronipsinne Z  PocNa Ogólnopolskim Zjeździć Muzeo- 

logów, który odbył się ostatnio w To 
run i u, postanowiono zorganizować w 
Polsce na wzór Norwegii sieć t.zw. 
muzeów skansenowskich, to jest mu­
zeów na otwartym powietrzu, odtwarza 
iących w terenie charakterystyczne fiag 
»etnty rozmaitych okolic kraju. Np. w 
muzeum skansenowskim w Młocinach 
pod Warszawą, które powstanie nad 
Wisłą na obszarze przeszło

znajdować się będą przeniesione z Pod 
karpacia autentyczne zagrody wraz z 
kościółkiem, młynem, karczmą oraz 
znajdujące się tam szczątki grodziska 
prasłowiańskiego.

W  Polsce mamy dotychczas jedno 
muzeum skansenowskie w Olsztynku 
pod Olsztynem. Przedstawia ono na­
grody warmińskie i grodzisko przedhi

300 ha,I storyczne.

„ D a r  P o m o r z a “

W  dniu 10 września wyszedł z Gdy 
ni statek szkolny „D ar Pomorza1 ma 
jąc na pokładzie 56 uczniów drugiego

wyrussyS w
roku, którzy w ciągu tygodniowego rej 
su przejdą ćwiczenia aplikacyjne i zło 
żą egzaminy praktyczne.

« O B '* » * ' ....... ...... *"

Wv- ko n  iicścig
W Y N IK I 7-GO

G on itw a  1. —  1) B ab ilo n  (ż. B ie - 
s iadzińsk i), 2) A ria n , 3) ban fa ra .

Tot. 990, fr . 330, 300, porz. 1560.
G on itw a  2. — 1) W ideta (ż. S ta­

siak), 2) Labor, 3) A lican te .
Tot. 860, fr .  390, 330, porz. 1260,
G on itw a  3. — 1) Sten (ż. B ies ia - 

dz ińsk i), 2) Hom el, 3) K u tno .
Tot. 1500, porz. 2790.
K o n ie  w ycofane: T riest.
G on itw a  4. — 1) Ganey (ż. Kusz- 

n ie ruk), .2) G ryka, 3). Ijąes I I .
Tot. 360, fr. 330, 390, porz. 990.
K on ie  wycofane: Jabłonna i  San 

ta Cruz.
G on itw a  5. — 1) T urysta  (ż. Sta­

siak), 2) Śm ia ły, 3) Guanaco.
Tot. 360, fr . 330 450, porz. 1530.

K on ie  wycofane: Izan,
G on itw a  6. — 1) B y tom  (ż. S ta­

siak), 2) S trum ie ń  3) R a s z y n . __________________________________

WSZYSTKICH PISM
S P Ó Ł D Z I E L N I  W Y D A W N I C Z E J

__________ j O  Z Y T E L N I K "
w y c h o d z e i c y c ł i  w

'd o s taw y  i i  m ieszkań
W ARSZAW A p R E N U M E R A X Y

Daszyńskiego U

Księoainia Z. JEŻEWSKIEGO
T a r g o u i a  67

D N IA  GONITW
Tot. 450, f r .  330, 360, porz. 630. 
K o n ie  wycofane: Ira n , K arc ia rz . 
G on itw a  7. —  1) H a jnó w ka  (z. 

K uszn ie ruk), 2) A za lia , 3) Bochnia. 
Tot. 510, porz. 1710.
K on ie  wycofane: Garda i Kudo-

W G on itw a  8. — D Pampas (ż. S ta­
siak), 2) Casar, 3) T arn ina .

Tot. 780. fr . 510, 690, porz. 3340. 
K on ie  w ycofane: G un tu r, S to i-  

e7v k  O ziris , L iw ie c , Honor.
C G on itw a  9. -  1) S ilv e r  K m g  ^  
U stinow ), 2) B e l Canto XI, 3) Syn
Puszczy. ,

Tot. 1150, fr . 540, 450, porz. 2230.
K on ie  w ycofane: G ryka.

Za t r ip le  w  g o n itw ie  2, 3, 4 .̂  pia 
cono 23.940 zł., w  gon. 3, 4, 5 — 
7.470 zł., W gon. 4, 5, 6 — o70, ™ 
„  5 « 7 __ 1.110, w  gon. 6, 7,
8 — 2.190, w  gon.. 7, 8, 9 —  7.290.

pin lim#
t e c h n ik ó w , b u d o w n ic z y c h , e l e k t r y k ó w , m e . 

c h a n . k Ow , I n s ta la to r ó w , k r e ś la r z y , ko szto r ys . stow  i m a -
SZYNISTKI

ma rep rezentacyjne j ósemki Pol 
sk i pozostaw ia dużo do życzenia. 
M ożemy cieszyć s ię ,, że odwołany 
został w v ja zd  pięściarzy do T iran y , 
bo s ta rt P olaków  w  Igrzyskach 
B a łkańsk ich  n ie  p rzyn iós łby  nam 
sukcesów. Jedynie Rademacher, 
Chvchła, Cebulak i  Szym ura m o­
g lib y  m ieć jak ieś  szanse w  walce 
z czo łow ym i p ięściarzam i Srodko 
w e j Europy.

N a jc iekaw szą w a lkę  s toczyli w  
wadze średnie j Cebulak z Zagór­
sk im  (W -w a). M is trz  ju n io ró w  Ce­
b u la k  jest bezsprzecznie w ie lk im  
ta lentem , k tó ry  posiada już  nieźle 
opanowaną techn ikę  boksu i roz­
porządza s iln ym  ciosem. W prze­
c iw ie ń s tw ie  do niego Zagórsk i od 
c h w ili zdobycia ty tu łu  m is trza  Pol 
sk i n ie poczyn ił żadnych postępów. 

W y n ik i techniczne w a lk :
W wadze muszej K a rg ie r  (Pol 

ska) przegra ł zasłużenie z Patorą 
(W arszawa). Obaj p rze c iw n icy  w a l 
czą początkow o bardzo ostrożnie 
badając się nawzajem . Jednak już 
w  następnym  s ta rc iu  Pato ra  narzu 
ca p rze c iw n iko w i swój system i 
osiąga przewagę. W os ta tn im  s ta r­
c iu  przeważa ru tyn o w a n y  Patora, 
k tó ry  nadspodziewanie dobrze w y  
trz y m a ł kon dycy jn ie  całe spo tka­
nie. , , .

W w . koguc ie j Tyczyńsk i (P) 
spo tka ł się z S obkow iak iem  _ (W). 
Obaj p rze c iw n icy  w yczeku ją  i ża­
den z n ich  n ie  a takuje . Sędzia n n  
gowy Z ap ła tka  po d w u k ro tn y m  za 
chęcaniu ich  do w a lk i daje w re ­
szcie obu zaw odnikom  ostrzeżenie. 
Pod kon iec ru n d y  obaj p rz e c iw n i­
cy  decydu ją się wreszcie na bez­
ładną w ym ianę  ciosów. W d ru g im  
s ta rc iu  T yczyńsk i t ra f ia  k ilk a  ra ­
zy n iebezpiecznie i  po^ je dnym  z 
ciosów S obkow iak jest do 2 na de­
skach. W trzec ie j run dz ie  obaj za­
w o dn icy  os łab li i walczą nieczysto. 
S obkow iak po n iezby t m ocnym  cio 
sie jest znów do 3 na deskach, ale 
T yczyńsk i o trzym u je  ostrzeżenie i 
w  rezu ltac ie  w a lka  jest n ie ro zs tizy  
gn ię ta.

W w. p ió rko w e j K ru ża  (P) prze 
g ra ł na p k ty  z C zo rtk iem  (W)._ W 
p ie rw szym  s ta rc iu  ostra w ym ia n a  
ciosów z półdystansu. W następnej 
rundz ie  uw idaczn ia  się da le j prze 
waga techniczna Czortka. Pod k o ­
n iec ru n d y  K ruża  doznaje pękn ię  
cia łu k u  b rw iow ego. Już na po ­
czątku trzeciego s ta rc ia  C zortck u - 
derza g łow ą ro zb ija ją c  p rz e c iw n i­
k o w i drug ie  oko, Sędzia udzie la  
C zo rtko w i ostrzeżenia. K ruża  m i­
mo silnego k rw a w ie n ia  w a lczy da ­
le j i  w y trz y m u je  spo tkan ie  do koń 
ca.

W w. le k k ie j Radem acher (P) 
pokona ł na p k ty  Tom czyńskiego 
(W). W p ie rw szym  s ta rc iu  T om - 
czyńsk i czuje respekt przed m i­
strzem  P o lsk i i bo i się go a tako­
wać. W d ru g ie j rundz ie  w arszaw ia  
n in  rozgrza ł się nieco i k ilk a  ra ­
zy czysto t ra f ia  „hakam i . W alczy 

, jednak  nieczysto i sędzia udzie la 
m u ostrzeżenia za p rze trzym yw a-

uiwow * -----------  , 1 4 -
techn. k.o. w  1 r. w sku te k  kon tu  
z ji rę k i w arszaw iaka.

W w . średnie j Cebulak (P) po­
kona ł na p k ty  Zagórskiego (W). 
Obaj zawodnicy znając siłę  swego 
ciosu po lu ją  od początku na no­
kau t. P ie rw szy t ra f ia  Cebulak i  
Zagórski jest do 5 na deskach. 
W arszaw iak jest w yraźn ie  speszo­
ny i  rundę w yg ryw a  Cebulak. W 
d ru g im  s ta rc iu  zarysow uje się 
przewaga techniczna Cebulaka, k tó  
ry  częściej tra fia . Zagórsk i po lu je  
ty lk o  na cios. Na początku trzec ie j 
ru n d y  Zagórsk i k ilk a  razy niebez­
p iecznie tra fia , jednak Cebulak 
p rze trzym u je  k ry ty c z n y  m om ent i 
z ko le i sam przechodzi do ataku. 
Celne ciosy Cebulaka n ie  m ają już 
s iły  nokau tu jące j, ty m  me m n ie j 
Zagórsk i jest oszołom iony i  kończy 
w a lkę  „g ro gg y“ .

W w. pó łc iężk ie j Szym ura (P) 
w yg ryw a  po n iec iekaw e j w alce z 
K o tk o w s k im  (W), k tó ry  na począt­
k u  drug iego s ta rc ia  po zamkaso- 
w a n iu  k i lk u  „d y s z li“  poddaje się.

W w . c iężk ie j K lim e c k i (P) w y ­
g ra ł nieznacznie na p k ty  z A rch a - 
c k im  (W). W alka sta ła na słabym  
poziomie. W p ie rw szym  s ta rc iu  A r  
chacki jest do 4 na deskach. W 
d ru g im  ,po n iezby t s iln y m  ciosie 
lą d u je  na deski do 5. W trzec im  
s ta rc iu  obaj zaw odnicy os łab li w a l 
czą chaotycznie i często padają w
„k lin c z “ . , .

Sędziowali z r in g u  Zap ła tka , na 
p u n k ty  P iasecki, K rasuSki, Dań. 
W idzów  ok. 10.000

zaangażujemy
d o b r y c h  warunkachna

asrsuss ~ ssu rsÄ i—

Z A K O Ń C Z E N IE  T U R N IE JU  
S IA T K Ó W K I W S O FII 

S O FIA , 12.9. (Teł. w ł.). W  n ie ­
dzie lę zakończyły się tu  ro z g ry w k i 
tu rn ie ju  s ia tk ó w k i d ru żyn  m ę­
sk ich  i  żeńskich Ig rzysk  B a łk a ń ­
skich. W uroczystościach zam knię 
cia tu rn ie ju  w z ię li ud z ia ł p rem ie r 
B u łg a r ii i  k ie ro w n ik  bu łgarskiego 
sportu  gen. Stoiczew.

W osta tn ich  spo tkan iach  ̂polscy 
s ia tka rze pokona li słabą drużynę 
T rie s tu  3:0 (15:0, 15:2 i 15:1), zapew 
n ia ją c  sobie ty m  zwycięstwem  
czw arte  m iejsce w  ogólnej k la s y ­
f ik a c ji.  . ,

Pozostałe w y n ik i n iedzie lne 
ko b ie ty : CSR —  Jugosław ia 2:0, 
R um un ia  —  W ęgry 2:0; męzczyzrn. 
R um un ia  — W ęgry 3:1, CSR — Ju 
gosław ia 3:0.

K lasyfikacja  ostateczna tu rn ie -

1UKoI>iety: 1) Czechosłowacja, 2) 
Polska, 3) Jugosław ia, 4) Rum unia, 
5) B u łga ria , 6) W ęgry.

Mężczyźni: 1) Czechosłowacja. 2) 
Jugosław ia, 3) B u łga ria , 4) Polska, 
5) Rum unia, 6) W ęgry, 7) T ries t.

P IŁ K A R Z E  Ł O D Z I R E M IS U JĄ  
Z K R A K O W E M

R o zg ryw k i p iłk a rs k ie  p ięc iu  na j 
s iln ie jszych  rep rezen tac ji okręgo­
w ych ' o ‘ puchar ś.p. K a łuży  dobie­
gają końca. O sta tn ie  spo tkan ia  
w zbudzają też w ie lk ie  zaintereso 
w an ie  w śród publiczności, ale i  
przynoszą też zupełn ie  n ieoczeki-

ma obecnie K ra kó w , k tó ry  uko ń ­
czył ju ż  ro zg ryw k i.

Łódź — K ra k ó w  1:1 (1:1) w  Ł ° -  
dz1. Mecz obudz ił reko rdow e za in­
teresowanie, gromadząc na stadio 
n ie  Ł K S  przeszło 20 tys. w idzów . 
S po tkanie było  bardzo c iekaw e i  
stało na stosunkow o w yso k im  po­
ziom ie. Łódź uzysku jąc z s ilną  re ­
prezentacją K ra ko w a  w y n ik  re m i­
sowy 1:1 zasłużyła na pochw ałę. 
O bie d ru żyny  g ra ły  bardzo o f ia r ­
n ie  i  am b itn ie . W d ru żyn ie  k ra ­
kow sk ie j w y ró żn ia ł się przed® 
w szys tk im  Gracz w  a taku  i m  
pan na pomocy. W d rużyn ie  łódz­
k ie j bardzo dobrze g ra ł b ram karz  
K om ar, a na ob ron ie  Ł u c  oraz w  
a taku  Łącz i  H ogendorf. P ierwszą 
bram kę zdobył w  24 m in . Bom ba, 
a w  37 m in . Łącz z rz u tu  ks-*~v 
go w yró w na ł. Po zm ian ie  s tron  o - 
b ie d rużyny  g ra ły  bardzo 0Ft™- 
jednak w y n ik  wobec n iedyspozycji 
s trza łow e j na pas tn ików  obu d ru ­
żyn. n ie  u leg ł ju ż  zm ianie .

Śląsk — Poznań 5:1 (5:0) w  Po« 
znaniu. Zw ycięstw o Śląska w  pe ł­
n i zasłużone. W p ierw sze j po łow ie  
meczu gra toczy się p rzy  w y ra z   ̂
nej przewadze gospodarzy, k tó re j 
jednak niedysponow any s trza łow o 
a tak n ie  um ie w ykorzystać. D ruzy 
na śląska n ie lic z n y m i lecz bardzo 
g roźnym i w ypadam i zagrażała w  
je j części gry bram ce poznanczy- 
ków . uzysku jąc trz y  b ra m k i w  8 
i  26 m in . przez A lszera oraz w  40 
m in . przez M uskałę. Po zm ianie 
s tron  Śląsk opanował boisko, a 
jac c h w ila m i p ię kn y  pokaz gry- 
Obie b ra m k i zdobyte przez C ieś li­
ka  pa d ły  n ie  bez w  m y  Tom iaka, 
p rzy  czym  druga n iem a l z po łow y 
boiska. Jeden p u n k t dla Poznania 
uzyska ł w  36 m in . S m olski z po­
dania Skrzypn iaka.

W  K IL K U  W IE R S ZA C H

W  walce o w e jśc ie  do L ig i p i ł ­
ka rs k ie j Lech i a pokonała w  Gdań­
sku S zom b ie rk i 4:1 (1:0), a Rado- 
m ia k  na sw o im  bo isku  S krę  (Czę­
stochowa) 3:0 (2:0).

_.. !-----umiwmiii' iiimurri------  hibiiwŵ '

j OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Obrabiarki, Narzędzia, S iln ik i elek 
tryczne, P rzyrządy pom iarow e w 
dużych ilościach poleca Zjednocze­
n ie ' Mechaników „O gn iw o ". War­
szawa, Marszałkowska 17. W roc- 
ław . Stalin a  10.

Łożyska ku lkow e  ~  r0A ^ e’ 
S przedaż B iu ro  Techmczno-Handlo 
we, W arszawa, Marszałkowska 150-

O r t i ö i  o d c i n e k  p i e t o e j  p o w i e ś c i

p.t. „MIESZKAŃCY ZAKLĘTEGO ZAMKU“
u: n u m e r z e
3 7 - y m 99

tygodnika dla starszych dzieci młodzieży. Kr 3350-0

Zakupimy 300 m. b. ru r  gazowych 
lu b  ko tło w ych  używ anych, w  dob­
rym  stanie, średn. 4 0 -5 0  m m  oraz 
500 sztuk pa lików  dług. 23 m ., 
średn. 12—15 cm. Zgłoszenia: / .w ią ­
zek ,Rawa“ . Chorzów, u l. K re ta  9, 
telef.’ 40.267. K r - 3360 0

p.OZNF.

Przetarli nieograniczony
r v n  Ira ln y  Zarzad W y tw ó rn i M a te ria łó w  B udow lanych — O ddział 
W a rs ”  a w ie  ogłasza prze ta rg  n ieogran iczony na w yko na n ie  robot m u - 

™ r^ d c h  T c ie s ie ls k ic h  p rzy  budow ie  szuru nad piecem ho fm anow skim  
w  P aństw ow ych Zakładach Ceram icznych „M o c h ty “  pow. płońskiego.

-  —  —

* sa.«
s tracy jne j, na leży do łąw yc rB«hSnek żyrow y C.Z.W .M.B,, O ddzia ł 
fikiego. O ddzia ł w  Wa^ s^  ' ysokości 5 p r0c. k w o ty  o fe rtow e j zgodnie

W i  N r. 152 P C  903 ,  ro ta

‘ ^Z ło ż o n e  o fe rty  w in n y  o b m y w a ć  o fe re n « w  poS rygo rem  u tra ty

w a d iu m  do dn ia G ¡ ¡ f  ̂ b tr l o fa renta  bez względu na
Zastrzega się praw o. . . nrze ta rgu bez podania powodów

w y n ik  prze ta rgu oraz “ ‘ ‘ u  S e"o k o  w ie k  edazkodowania. 
i bez ponoszenia z tego ty tu łu  K r  3374.1

Przetergi nieograniczone
_______ t.. nrze tara n ie -G liw ic k ie  Zjednoczenie Przem yślu W ęglowego ogłasza prze ta rg  n ie  

ogran iczony na w ykonan ie  przebudow y suszarni cegieł ” » Ce* ie 
K n u ró w “ . W szelk ie in fo rm ac je  oraz p o dk ładk i o fe rtow e w  cenie zł 300 

opłacone w  kasie G.Z.P.W. można otrzym ać w  Dziale B udow lanym . 
O fe rty  w  zalakowanych kopertach (n ieprze jrzystych) z napisem  ..O ferta j 
na przebudowę suszarni ceg ie ln i „K n u ró w “  składać należy do s k rzyn k i j 
o fe rto w e j w  Dziale B udow lanym  G.Z.P.W. do dn ia 28 w izesm a ■. i  j

do godz. 11.30. . . ._, ’
n  stnd7 12-tci dn ia  28 w rześn ia  1948 r. nastąp i o tw a rc ie  o fe rt. Do

k a ż d e fo fe r t ;  należy douczyć k w i t  „ a  złożone w  kasie G.Z.P.W. w a - 
d iu m  w  wysokości 1 proc. o fe row anej sumy w  gotowce lu b  p a p m .a c i

w artośc iow ych. , .. , r 7 P W
W adium  będzie honorowane ty lk o  w  postaci k w itu  kasy G.Z.P.W. 
G.Z.P.W. Zastrzega sobie dow o lny w yb ó r oferenta, un iew ażn ien ie  czę­

ściowe lu b  ca łkow ite  przetargu, bez podania przyczyn i  p raw a roszcze ­

n ia  ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań. K r ' 3372 1

W ojewoda W arszaw ski podaje do 
w iadom ości, że orzekł zm ianę na ­
zw iska rodowego O ciepka Adam a, 
urodzonego 1 lip ca  1914 r. syna A n ­
ton iego i  A nny  z B ę tkow sk ich , za- 

j m ieszkałego w  Okęciu, u l. K ia k o w -  
I ska N r 22/14. na nazw isko O ciep- 
i ko. ' K r ‘ 3375” 1

RZECZPOSPOLITA
I d z ie n n ik  g o s p o d a r c z a

R E D A K C J A : W arszaw a, u l. M arsza ł­
kow ska  3/5. T e le fo n y : 8 7 -6 S - red. CO- 
spodarcze i:88-717. S ekre ta rz  RedaköH 

p rz y jm u je  od 11 do 12-ej. 
A D M IN IS T R A C J A :: W arszaw a. D a­
szyńskiego 16. teł. 37-11.. Ao rÜ^ 5  
s tra c ia  czynna w a;odz. od « 

w sobotę od £odz. 9 
W Y D A W C A : Spó łdz ie ln ia  W y d a w n i­
cza' ..C zyte ln ik". W arszaw a, ul. O»* 

szyńskiesio 14. __  _

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
B iu ro  O cioszeó .C zy te ln ik "  t ;  Cen- 
irp la  w W arszaw ie, u ł D aszyńskiego 
16 I v te ł 857 - 93 1 887-08. oddz ia ły  
m ie jsk ie : M arsza łkow ska  3/5.R? 0f ? r f '  
ska 38. Pre.ua, ul ra m o w a  67 J k s lę  

„n ią  leżew sk ieąo ', K s ięga rn ie  
S n il? *  ' S  N o w y  Ś w iat 47. u l. Mar­
sza łkow ska  62 ul. P u ław ska  fO. ks e 
(ram ia  .W olność" ul. M arsza łkow ska  
95- w K r a j u :  w szystk ie  o d d ria ly  

.C zy te ln ika “  i B iu ro  Otrloezerc__ _

Sp Wyd „C zy te ln ik " , D ruk. N r, 2.

B-57797
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ŻE W ARSZAW IACY są istotnie bar 
dzo „usportowionymi“  ludźmi. Świadczą 
o tym liczby sprzedanych biletów na im 
prezy sportowe. Oto w ciągu miesiąca 
sprzedaje się ok. 35 do 40 tys. bletów 
na zawody sportowe, podczas gdv nn 
na koncerty Filharmonii sprzedawało się 
ok. 3 tys. biletów. Nie mówimy tu na-

Gdy światła zapłonę..
Elektrownia — pierwszy bastion odbudowy

Krótka jest pamięć ludzka i mało już j Elektrownię stołeczną bez przesady ; stała odbudowana prawie w 90 proc.
_ r . 1 . > / _______ ___ „ ~ A /T sity l A/lhl i / i  m rr \T  u u *kto w Warszawie pamięta ponure, ciem nazwać można pierwszym bastionem od 

ne wieczory pierwszych, styczniowych budowy stolicy. Po roku 1944 zniszczę 
dni oswobodzonej stolicy. Nie było świa- J nia elektrowni sięgały średnio 40 proc., 
tla elektrycznego w styczniu 1945 roku. j przy czym zniszczenia w sieci przekra- 
Dobrze pamiętamy jednak zeszłoroczne czały 30 proc. Zniszczenia ie naprawio
ograniczenia prądu w okresie miesięcy

wet o wielkich, międzynarodowych im zjmowych i każdy warszawiak z mepo- 
prezach sportowych, jak obecnie oczeki j k0'iem myśli o nadchodzącej znowu zi- 
wany mecz piłkarski Polska-Węgry, na' 
który zamówdono w PZPN aż 80 tysię 
cy biletów,, podczas gdy stadion W .J 
pomieścić może tylko 40 tys. widzów.
Oby w tym zdrowym ciele Warszawy 
ky ł także i zdrowy duch!

ŻE M Z K  robią interes na nocnych 
przejazdach tramwajami i autobusami.
Tak dziwnie się składa, że wszystkie 
tramwaje i autobusy, które powinny z 
krańcowych przystanków odchodzić tuż 
przed godziną 22,30, odjeżdżają zwykle 
po tej „granicznej“  godzinie, oczywiście 
pobierając za przeiazcł według nocnej 
taryfy. Czy dla dobra kieszeni pasaże­
rów nie mogłaby dyrekcja M Z K  przypil 
nować, by ostatni«* dzienne autobusy od 
chodziły punktualnie 22.30?

ne zostały w niespełna trzy miesiące od 
momentu wyzwolenia Warszawy. W cią

i koiern myśli o nadchodzącej znowu zi- (Ju następnych dum lat produkcja prar 
m:e. Czy znowu będą ograniczenia? elektrycznego wzrosła z górą czterokrot 

Trudno na to pytanie- dziś dokładnie nie, zaś ilość sprzedanej energii elekt rycz 
odpowiedzieć. Faktem jest jednak, iż nej na oświetlenie i siłę zwiększyła się 
Elektrownia Warszawska produkuje prąd w tym okresie aż sześć_ razy. 
w ilości 1.948 kilowatów na jeden licz -j W  roku 1938 długość sieci elektrycz- 
nik, a więc zaspakaja potrzeby ludności I nej wynosiła 1.554 kilometry. W  r. 1945 
w stopniu znacznie wyższym niż przed uruchomiono tej sieci 578 km. W  1946
wojną. W  roku 1938 na 
przypadało tylko 860 kw.

eden licznil sieć przedłużyła się do 947 km, w roku 
bież. — do 1.009,7 km. Sieć więc zo-

W o js k o  i w a rsza w ia cy
edfnsz!twu»gg stolicę

Jak wysokiego procentu odbudowy nie 
osiągnęliśmy w żadnej dziedzinie odbu­
dowy stolicy.

Podobnie sprawa przedstawia się

Uroczystości 
w czwartą rocznicę 

Wyzwolenia
pinnoiiczcżRe] Woiszawy

W  niedzielę, dnia 12 września 1948 
r., ludność prawobrzeżnej Warszawy 
uroczyście obchodziła czwartą rocznicę

- ----------  -r -- - i- . .wyzwolenia Pragi przez Armię Radziec
uruchomionymi licznikami (abonentami). L  • [ Armię Wojska Polskiego. We
-7 iat 1 0 3 8  m lr n  n n -  I ^  . 1 • t _____U _

W niedzielę społeczeństwo znów , żyć dar pracy w  M es iącu  Odbudo 
przystąp iło  do odgruzowania u lic  
W arszawy, aby w  ten sposób zło-

3«r^»cr5Boac^acDiicDacDac!)ac7>®CDacpacpec-)5iiCD«CDiCD

Pałac Uruskich

Z liczby 256 tysięcy w 1938 roku po­
siadamy ich obecnie ponad 113 tysięcy. 
Produkcja energii wynosząca w 1938 r. 
ponad 217 tys. kWh, w roku ubiegłym 
wynosiła 206 tys. Kwh. Za rok bież. bę 
dzietny posiadali dane dopiero w ostat­
nich dniach grudnia, ale znamy już 
średnią miesięczną produkcji. W  1938 
r. wynosiła ona 18.123 Kwh, w bież. 
roku wynosi 15.439 Kwh, a więc różni 
ca nie jest tak znaczna. Biorąc pod uwa 
gę, iż w porównaniu z latami przedwo 
jennymi ilość odbiorców zmniejszyła się 
o połowę, można wysnuć wniosek, iż w 
tym roku nie powinny' nam (w porze 
zimowej) grozić ograniczenia w dosta­
wie prądu lub też sankcje finansowe za 
przekroczenie wyznaczonych kontygen- 
tów.

Faktem jest jednak, iż przed Elektrow 
nią Warszawską stoją jeszcze bardzo

w y S to licy.
Do prący nad odgruzowaniem  

odbudow yw anej przez w o jsko tra ­
sy t.zw. Osi Saskiej na PI. Z w y­
cięstwa p rzys tą p ili: generałow ie, 
o fice row ie, podo ficerow ie i szere­
gow i Sztabu Generalnego W.P.,
Dowództwa W ojsk Lądow ych, A ka 
dem ii Sztabu Generalnego i  trze­
ciego W icem in is te rs tw a  O brony Ma
rodow ej z szefem Sztabu G eneral- hezpjeczeństwU odbiorców. Jedynym wyj

ciężkie zadania. Sieć przewodów ulicz­
nych jest bardzo stara i bardzo zniszczą 
na. Dla nieprzeciążania tej sieci już 
przed wojną Warszawa przeszła z na 
pięcia prądu 120 volt na 220 volt. Dal­
szych zmian, które by miały na celu 
ulżenie w pracy starej sieci, nie można 
przeprowadzać. Groziłoby to bowiem

teawna magnacka s icdz ika  by ła  przed w o jną  siedzibą poselstwa h a ń ­
skiego. Zniszczony w  czasie w o jn y  pałac U ru sk ich  został teraz w łączo­
ny do kom pleksu gm achów u n iw e r syteckich i  w  przyszłym  roku zo­

stan ie odbudowany.

D w lś  w  m í o Bscws
W v s t a w v

nego W.P. gen. Korczycem  na cze­
le.

P rzy odgruzowaniu te renu pod 
budowę Centralnego Domu Z jed ­
noczonej P a r t ii K la sy  Robotniczej 
wzię ło  udz ia ł 410 działaczy obu 
p a r t i i robotn iczych, p racow n ików  
K C  PPR i CK W PPS, kom ite tów  
w o jew ódzkich , kom ite tów  stołecz­
nych i dz ie ln icow ych  oraz ak tyw  
stołeczny.

Na m iejsce pracy p rz y b y li m in i 
ster O dbudowy K aczorow ski i p re­
zydent m iasta T o łw ińsk i.

A kc ja , dz ięk i in ic ja ty w ie  k ie rów  
n ic tw a  budow y i kó ł pa rty jnych , 
była  spraw n ie  przygotowana. Każ 
dej g rup ie  uczestników  przydzie lo 
ny tech n ik  lu b  m ajster, udzie la ł 
niezbędnych wskazówek. W ciągu 
dn ia  w yw iez iono  300 m. sześć, 
gruzu i z iem i. Na czoło wysunęła 
się grupa ko le ja rzy.

M U ZEU M  NARO DO W E! G aleria  m a­
la rs tw a  polskiego 1 obcego. W ysuw a 
sz tuk i Ś redniow iecznej W ystawa M ło ­
dzieży P racu jące j. Fo toreportaż, „W a r­
szawa“ .

K lu b  Młodych-- A rtys tó w  t N aukowców 
«*1. K ró lew ska  13): W ystawa scenogra fii 
Zenobiusza S trzeleckiego, oraz wystawa 
re p ro d u k c ji H enr! M a tissea. Wstęp 
w o ln y .

Teíifrv
TE A TR  PO LSKI (Karasia 2): godz. 19 

„F a n ta z y " .
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13) godz. 19 

„K rw a w e  G ody“ .
T E A IB  M A t.Y  (M arszałkowska 81)-

•  god2 . 1» „P o w ró t" .
TE A TR  POW SZECHNY (Zam ojskiego 

10) :  o godz. 19 „C a n d id a " Shawa.
TEATR NOWY (P u ła w ***  39): o godz 

1* i  19 „P o rw a n ie  S ab inek“ .
TEATR K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13):

•  godz. 15.30 i  19 „Seans“  N. Cowarda. 
COM OEDIA (Szwedzka 2): o g >cu  t9

„P oc iąg  w id m o ".
TE A TR  LE T N I (Ul. Polna 25): O godz. 

19.15 „N ito u c h e “ .
W R Ó BELEK W A R S ZA W S K I (Zygm un- 

iew ska  3): n ieczynny.

Kmpirsmy
wprosi z somiéhodów
Zapoczątkowana przed kilku dniami 

przez Centralę Zbytu Produktów Prze- 
_  mysłu Węglowego sprzedaż węgla z sa

Ziem Odzyskanych“ ; 18 05 „U lubione j mochodów ciężarowych w workach plom 
melodie“ ; '18.45 „Jak  zostałem pisa- bowanych po 50 kg daje coraz lepsze wy
Í , Ema^rutyna n t k  i  lP r u ? a a* t  OAó ¡ niki Obecnie Warszawa kupuje z samo' 
„M uzyka radziecka“  — aud.; 21.00 Dz. j chodow ciężarowych 12 ton węgla dzień

nie. Z chwilą zwiększenia się liczby sa 
mochodów ilość ta zwiększy się.

W  sobotę samochody sprzedawały wę 
giel przy ul. Puławskiej, Marszałkowskiej 
i na Żoliborzu. W  poniedziałek mogą 
kupić z wozów węgiel mieszkańcy Pu­
ławskiej, Marszałkowskiej, na Pradze zaś 
mieszkańcy ul. Grochowskiej.

ściem z tej ciężkiej sytuacji jest pro­
wadzenie stopniowej zmiany starych prze 
wodów elektrycznych na nowe. 1 to zrnia 
ny dokonywanej w ten sposób, aby nie 
było przerwy w dostawie prądu dla po­
szczególnych dzielnic miasta. Przed usu 
nięciem więc starej sieci trzeba najp eiw 
założyć nowe przewody, aby przerwa w 
dostawie nie trwała dłużej, niż trwa prze 
łz cza nie sieci. Nie trzeba udawadniać, 
iż zmiana podziemnych kabli długości 
(dziś) tysiące kilometrów — to praca 
niesłychanie żmudna a przede wszyst­
kim kosztowna. Praca ta czeka jednak 
warszawską Elektrownię, jeśli uniknąć 
ona ma przerwy w dostawie prądu dla
miasta. .

W  chwili obecnej jednak znacznie pil 
niejszą sprawą jest budowa nowych tur­
bin w Elektrowni celem dostarczenia ty 
sięcy nowych kilowatów energii dla od­
budowującego się miasta i jego przemy­
słu. Elektrownia, która tak chlubnie zda 
je do tej pory egzamin ze swej odbudo 
wy, na pewno podoła wymaganiom, ja­
kie' nakłada na nią przyszłość stolicy.

(W)

„czesnych godzinach rannych 
bertowa i Miedzeszyna — punktów na 
tarcia 1 Warszawskiej Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki na pozycje nie 
mieckie na Pradze, wyruszyły do sto­
licy liczne sztafety młodzieżowe ze sztan 
darami i wieńcami.

O godz. 12-ej na Rondzie Waszyng 
tona, wokół pomnika poległych w wal­
kach o wyzwolenie Warszawy żołnierzy 
radzieckich, zgromadziły się ze sztan­
darami i wieńcami delegacje organizacji 
politycznych, społecznych, zawodowych 
i młodzieżowych z delegacją Związku 
Uczestników W alki Zbrojnej o^Niepod 
ległość i Demokrację na czele. Na 
wprost pomnika uszeregowała się kompa 
nia honorowa I Warszawskiej Dywizji 
Piechoty. Na uroczystość przybyli przed­
stawiciele władz administracyjnych i 
rządowych prawobrzeżnej Warszawy i 
woj. warszawskiego. Armię Radziecką 
reprezentował ppłk. Dymitrenko.

Zgromadzone organizacje i tłumy lud 
nośd uczciły pamięć poległych w wal­
kach o wyzwolenie Warszawy żołnierzy 
polskich i radzieckich.

Po przemówieniach na wniosek Korni 
tetu Organizacyjnego Obchodu zgroma­
dzeni postanowili wysiać uepeszę z wy 
razami wdzięczności za oswobodzenie 
Pragi do Generalissimusa Stalina, M ar­
szałka Żymierskiego i Marszałka Rokos
sowskiego. ,

Po odegraniu hymnów narodowych 
polskiego i radzieckiego nastąpił uroczy 
sty moment składania wieńców u stop 
pomnika.

SioFca -  wól railsonsf, 
B aśik -  280 tys icy

Uliczna zbiórka przeprowadzona w 
Warszawie w ub. niedzielę na Społecz 
ny Fundusz Odbudowy dała w swym 
wyniku ponad 550 tys. zł. Najwięcei 
zebrali kolejarze kwestujący na war­
szawskich dworcach, bo 60 tysięcy. Od 
byta w tę samą niedziele uliczna kwe 
sta w Gdańsku przyniosła w wyniku 
280 tys. zł. Tak wysokiej sumy Gdańsk 
jeszcze nigdy nie osiągnął w przeprowa 
dzanych zbiórkach na SFOS. Dz.s w 
Warszawie kwestują rzemieślnicy z pre 
zydium Izby Rzemieślniczej na czele.

•mmmm»*

wieoz.; 21.50 Skrz. teehn.; 22.00 M uz 
taneczna: 22.45 „S y lw e tk i w arszaw ­
sk ie “ ; 23.00 O sta tn ie  w ia d .; 23.10 Muz. 
taneczna; 23.30 H ym n .

W A R S Z A W A  I I
17.00 „M u z y k a  d la  w szystkich“ ; 18.20 

Muz. ka m e ra ln a ; 18.40 M uz. po;>ul.; 
19.00 W iad . dzień.; 19.30 M uz. tane ­
czna; 21.00 D zień, w iecz.; 21.50 Muz. 
taneczna; 22.02 H ym n .

-....

13 października iiriza tramwaj
2 M arszałkow skie j ub  Żoliborz

K  5 ■* SE

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „M etod,a 
•e rc " , godz. 14, 16.30, 21.30. Zw . Zaw 19.

P A L L A D IU M  (Ztota wrf) „A le ksa n .le r 
M a trosó w ", pocz. 13, ¡5, 19 i Zw . Zaw 11 

POLONIA i M arszałkow ska ■>(>): .Na
tro p ie  zb ro d n i"  pocz: 13, 15, 19, 21.30 Zw. 
Zaw . 17.

STYLO W Y (M arszałkow ska 
le ro ” , pocz. 13, 15, 17, 21 

A K T U A L N O Ś C I Nr i 
112): N ow y program  n r 
*u o godz U.

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): B ir  
e szyn y " pocz 15, 17 21.15 Zw. Zaw. 19

TĘCZA (Suzina 4): „R odzina A rtam ono- 
w ych  ‘ pocz. 15, 17, 21,30 Zw  Zaw. IS.

'ska 112): , BO-
Z w Zaw 19.

.M« i -,? iik ' IW<<8
43, pocz. sean-

ersk a 2): B itw a

FerfSi?
W  dniu 14 bin. (w torek) usłyszy­

m y m. in następukiCe audycje:
12.04 Dzień, po łudn .; 12.08 Muz. po­

p ili.; 12.25 „M u z y k a  w ę g ie rska "; 13.00 
K onc . ro z ry w k .; 13.45 Cezar ? ? ? ? ? — 
I I  and. z c v k lu  „K o m p o z y to r  Tvgo- 
d n la “ ; 15.30 „G roch  z k a p u s ta “  — 
aud.; 15.50 S krzynko  ogó lna; 10 00 
D z ień  .popok; 16 20 ..Odbudowa W a r­
szaw y“ — poi? : 16.30 Konc. no nul.
O rk  P .R .; 17.00 „A w a n tu ra  w  A r iz o ­
n ie " — słuch.; 17.45 „G ra m y  w  sza­
c h y “ — aud.; 18.00 „M ó w i W ystaw a

Tempo robót p rzy  przedłużen iu 
ul. M arsza łkow skie j wzm ogło się i 
wszystko wskazuje na to, że te r­
m in  o tw a rc ia  nowej a r te r i i zosta­
n ie  dotrzym any. A  zatem od 15 paź 
dz ie rn ika  br. m ieszkańcy Żoliborza, 
B ie lan  i M a rym o n tu  o trzym a ją  
k ró tk ie , dogodne i szybkie połączę 
nie ze śródm ieściem .

R obim y k ró tk i przegląd obecne­
go stanu robót, posuwając się od 
Żolibo rza Na odc inku  od w ia d u k  
tu  p rzy D w orcu G dańskim  do ul. 
M ura no w sk ie j k ładz ie  się już na­
w ie rzchn ię  z kos tk i g ra n ito w e j i 
układa to ry  tram w a jow e. S krzyżo­
w anie  now e j M arsza łkow sk ie j z ul. 
M uranow ską jest dopiero w  t ra k ­
cie prac przygotow awczych, t.j. zry 
wa się starą naw ie rzchn ię  i n iepo­
trzebne szyny tram w a jow e.

Od u l M u ra no w sk :ej aż do F rań 
cuzka ńck ie j jezdn ia  jest już całko 
w ic ie  skończona. Zakłada się obra 
m ow anie betonowe tra w o 'k a  w zd łuż 
to rów  tram w a jow ych  Skrzyżow a­
n a  uhe B ohaterów  G hetta, F ra n c i 
szkańskie j i now ej M arsza łkow ­
sk ie j ma już  założoną n ły te  betono 
wą i w  na jb liższych dn iach po ło­
żona zostanie kostka naw ie rzchn io  
wa

Jezdnia now ej u licy  od tego 
skrzyżow ania aż do ul. D łu g ie j jest

już  wykończona, a do ul. N o w o li­
pie położono now y chodn ik  dla pie 
szych. Roboty ziemne i kana liza ­
cyjne na daw nej u l. P rzejazd zo­
sta ły już skończone i p rzygo tow u­
je się już  teren do budow y jezdn i.

Na odc inku  od Leszna do PI. Ban 
¿owego ukończono w reszce  w yko  
pyw an ie  starych fundam entów  i 
już od dwóch dn i ustaw ione są k ra  
w ę żn ik i jezdn i nowej M arsza łków  
sk ie j oraz zwozi się kostkę g ra n i­
tową.

R uszyły też wreszcie prace na 
p rzeb ite j przed w o jną  przez Ogród 
Saski u lic y  łączącej M arsza łkow ­
ską z PI B ankow ym  Na dużej prze 
strzeni zdjęto tu  już  część asfa lto ­
we j jezdn i, p rzygo tow u jąc praw do 
podobnie te ren do położenia to rów  
tram w a jow ych .

Dobrze* że zapadła już decyzja 
BOS-u o w y tyczen iu  to rów  tra m ­
w a jow ych. T rudność stanow ić tu 
mogą dw ie  w ie lk :e. stare topole, z 
k tó rych  jedną chyba trzeba będzie 
w yciąć, gdyż nie da się je j ominąć.

.Jak w idać  z tego k ró tk ie g o  prze­
glądu budu jące j się nowej trasy, 
roboty d łu g o trw a łe /z o s ta ły  już u- 
kończone i obectre z każdern dm em  
zm ien ia  się w vg lad nr**- 7' ' w e l-

„liciial“ -  primadonna edtolrin?
peilzlwionY «aiły ilzisń w w t I naw

-  P a trz  pan. ja k  ten „M ic h a ł“  rucham iam y M t c h a b ? '* -
pracuje. stoję tu już od godziny i  s‘ \  “ £ r*eSz tó lu d z i, to

K . “ "  *naw st

'" Ó S  t e k i | n i « c S S i  \ n? e S '''< S o  chcie liśm y zbierać od n ich  w  10 z! 
ł l ł  vnVinimwo — W y rw a łe m  na odbudowę W arszawy. Jak w  cy r

M r A “ S . .  Ładny  grosz

n ,V T e ™ “ 8k iC  E 2 ^ m £ h « n i k  t l S  do k .  

- t u  d o ro s ły c h ,^  P o p r z e z  , T '°  ^
d ru ty  i też rozs ied li się w ygodn ie  j 
na m uraw ie . Z tam te j s trony dru  
tów , przy chodn iku  stoją jeszcze 
in n i Jest tych adora to rów  „M ich a ­
ła “  chyba ponad solkę.

A „M ic h a ł“ , ja k  gdyby w iedzia ł, 
że on teraz jest tu  na jw ażnie jszą 
„osobą“ , głośno sapiąc i zgrzyta­
jąc, nabiera w ie lk ie  porc je  z iem i 
i  ładu je  je na podstaw iane wago­
ny towarow e. K ilk a  obrotów  w ie l­
kiego c;e!ska i oto już  cała lora 
jest pełna. G łośny syk pary z lo - j 
kom o tyw y  i następny wagon pod- , 
jeżdżą w  miejsce poprzedniego, już 
napełnionego po brzegi.

„M ic h a ł“  to oczyw iście w ie lka  
kopaczka parowa. U staw iono  ją  w  
w ykop ie  ko le jo w ym  p rzy A l. Jero 
zo lim sk ich , u w y lo tu  C ha łub ińsk ie  
go. M usi tu  poszerzyć g łęboki w y  
kop. gdyż w tym  m ie jscu powstać 
ma w ie lk i dworzec ko le jo w y  dla 
k o m u n ika c ji dnlGm bm żnej. Pracy 
jest w ięc dużo, d ru g ie j kopaczki 
n ie można już  z b raku  m iejsca u- 
staw ić, w ięc jeden ty lk o  „M ic h a ł“  
ładu je  ziem ię i radzi sobie dosko­
nale.

A tłum . k tó ry  p rzyp a tru je  się 
temu, ani na chw lę n ie zm ni jsza 
się.

— Panie, on i tak tu  p o tra fią  ster

A , M ich a ł“  da le j k ręc i się ze 
zgrzytem  dokoła swej osi. ziąm ia 
stałe wpada do podstaw ionych wa 
gonów, a gan:e.. c ie rp liw ie  siedzą 
na tra w ie  i godzinam i patrzą Jak 
je dn ak  warszaw iacy kochają pracę!

(ms)

k ie j a r te r ii naszego m iasta. <m. w.) czyć od samego rana, gdy ty lk o  u-

1.600 sierot warszawskich
znalazło zasfę cze rodziny
W ydzia ł O p iek i Społecznej Za­

rządu M ie jsk iego za jm uje  się m. 
in. akc ją  umieszczenia dz iec i-s ie - 
rot z m ie jsk ich  zakładów  zam ienię 
tych u tzw. rodz in  zastępczych.

R odziny te dzielą się na dw ie 
grupy: do pierwsze j należy około 
1 200 rodzin , o trzym u jących  od O- 
p ie k i Społecznej częściowy zw ro t 
kosztów zw iązanych z w ychow a­
niem dziecka. Z te j liczby około 
800 rodz in  zajęło się sam orzutnie 
w ychow an iem  dzieci zagubionych 
i s ie ro t z okresu w o jn y  i powstania 
warszawskiego.

D ruga grupa — około 100 rodzm 
-  pokryw a  Całkow icie z w łasnych 

funduszów u trzym an ie  przy ję tych  
na w ychow anie  dzieci.


